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Ex Oriente lux. 

D o najpiękniejszych zdobyczy ducha ludzkiego zaliczyć mo-
,żna odkrycia naukowe uczonych europejskich na Wschodzie. 
Przez wiele wieków religie, literatury, historyą a nawet jeo-
grafia Wschodu były dla Europejczyków jakby labula rasa, 
gdyż czerpano na Zachodzie wiadomości o ludach wschod­
nich tylko ze szczupłych relacyi pisarzów greckich, nie zna­
jąc wcale źródeł oryginalnych. Dopiero pod koniec przesz­
łego wieku uczeni europejscy poczęli badać Wschód z włas­
nych jego pomników, a od tego czasu aż do dni naszych roz­
winięto w tych studyach tak ogromną pracę i bystrość umys-
słu, dokonano tyle ważnych odkryć i poszukiwań, że już dzi­
siaj, tysiące lat dawniej grubą pomroką ciemności pokrytych 
przedstawiają się nam w jasnej szacie prawdy i wielkości. 
Champolion zmusił hieroglify egipskie do odsłonięcia swych 
wiekowych tajemnic, Burnouf pierwszy podał klucz do odcy-
frowania napisów klinowych, jak również pierwszy zbadał 
język i ducha Awesty (przywiezionej do Europy jeszcze 
w drugiej połowie przeszłego wieku przez AnquetiVa du Per-
ron), Layard i Rawlinson odgrzebali i objaśnili pomniki assy-
ryjsko-babilońskie, wreszcie St. Julien pierwszy z Europej­
czyków nadał właściwe znaczenie językowi i literaturze chiń­
skiej. Tak więc od brzegów Nilu aż do Japonii wskrzeszono 
całe narody wraz z ich wielowiekową historyą i przekonano 
się naocznie, że oprócz Żydów, Greków i Rzymian wiele in­
nych ludów świata starożytnego posiadało oryginalną, i wyso • 
ką, ̂ kulturę. 
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Ale daleko ważniejsze skutki pociągnęło za sobą odkry­
cie literatury indyjskiej i odkrycie języka, który krajowcy na­
zwali Sanskrita-bhasza (1), t. j . językiem skończonym, ozdob­
nym, wykształconym. 

Sto lat właśnie minęło od czasu, kiedy kompania wscho­
dni o-indyjska weszła w posiadanie Bengalii na mocy traktatu 
zawartego w Allahabad (w r. 1765). Od tego czasu datuje 
się początek studyów i filologii sanskryckiej w Europie. A l ­
bowiem kiedy Warren Hastings ówczesny gubernator Ben­
galii, rozkazał zebrać wszystkie dawne prawa obowiązujące 
w Indyach, wyznaczona ku temu komisya składająca się z je-
dćnastu uczonych Brahmanów ułożyła obszerny kodeks, któ­
ry za pośrednictwem języka perskiego przełożony na język 
angielski, wyszedł w Londynie w r. 1776 pod tytułem: Code 
of gentoo laws (codex legum gentilium). Wydawca i tłu­
macz Halhed podał w przedmowie pierwszą autentyczną 
wiadomość o sanskrycie, w którym prawa indyjskie były 
spisane, nadto dołączył kilka tekstów w piśmie oryginalnćm 
zwanem dewanagari (2). N a pierwszą wieść o tak ważnem 
odkryciu naukowem udało się kilku Anglików do Indyj wcc-
lu zapoznania się ze sanskrytem. Jednym z pierwszych był 
kupiec angielski James Wilkins, który w Indyach od Brahma­
nów (3) nabywszy znajomości sanskrytu, przetłumaczył z ory-

(1) Samkrita jest imiesłów czasu przeszłego biernego od pierwiast­
ka Kar (facere) z przyimkiem sam (gr. sym lac. cum. slow. CT>) i zna-
c * y : perfecta, ornata ^lingua). 

Dewanngaii (deica, boski — nagari miasto, miejski): „boskie, 
wiejskie pismo (scriplum urbuna); oprócz tego „boskiego" pisną naj­
więcej rozpowszechnionego w Indyach i jedynie używanego w Europie, 
pisze s:ę Fanskryi także pismem tamulskiem, bengaLkiein i inoemi. 

(3) Sttmkrył, czyli język klasyczny, w którym złożoną jest wię­
ksza część literatury indyjskiej, właściwie nie był nigdy w używaniu 
ludu mówiącego dyalektami prakryckiemi, podobnie jak język łaciński 
b y ł właściwie tylko narzeczem niewielu rodzin rzymskich, przytera języ­
kiem urzędowym i literackim; od czasu kiedy dyalekta prakryekie po­
dniesione zostały do godności idjomów literackich (aa lat 300 przed 
C h r . ) , pielęgnowanym był saDskryt jedynie przez Brahmanów i miał 
w Indyach podobne znaczenie jak język łaciński na Zachodzie w wiekach 
średnich, to jest był językiem uczonych; dziś jeszcze uczeni Brahmano-
wie lepiej mówią i piszą po sanskrycku, aniżeli ludowemi n»r*ecxami. 
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ginału piękny ustęp z Mahabharaty, p. t. Bhagavadgita (1) 
i wydał w Londynie w r. 1785. Daleko większego rozgłosu 
i znaczenia nabył William Jones, uczony z powołania i zna­
komity znawca języka arabskiego i perskiego. On to zało­
żył w r. 1784 w Kalkucie „Towarzystwo azyatyckie", które 
w swych „Asiatic researches " stało się odtąd punktem środ­
kowym badań naukowych tyczach się Indyj, i ogłosił w tłu­
maczeniu angielskiem Saknntale, słynny dramat indyjski, któ­
ry w Europie zachwycił wszystkich znawców poezyi, najwięcej 
delikatnością uczuć, jakiej się wcale nie spodziewano na 
Wschodzie. W ślady Jonesa wstąpił H . Th. Colebrooke, 
uczony wielkiej bystrości umysłu i niezrównanej pracy: jego 
gramatyka sanskrycka wydana w r. 1805 i jego rozprawy (2) 
0 literaturze, obyczajach, pojęciach religijnych i filozoficznych 
Indów, zapewniły mu nieśmiertelną sławę, tak iż dotąd jesz­
cze nikt gruntowniej od niego nie wtajemniczył się w język 
1 ducha starożytnej Indyi. Zpomiędzy Anglików, którzy pierw­
si nabyli w Indyach znajomości sanskrytu, zasługują jeszcze 
na wzmiankę: Carey, Forster i Wilson (3); ostatni był chirur­
giem w Indyach, gdzie przez studya sanskryckie doszedł 
do wielkiego znaczenia, a po powrocie do Anglii został pro-
fessorem sanskrytu w Oxfordzie. 

Wcześniej jeszcze od tych angielskich uczonych zapoz­
nało się ze sanskrytem dwóch misyonarzów: Wesdin i Her-
vas. Pierwszy, zwany zwykle F r a Paolino a S. Bartholomaeo 
powróciwszy z Indyj, gdzie przez wiele lat poświęcał się za­
wodowi misyonarskiemu, wydał pierwszą gramatykę sanskry­
cka (4) w Rzymie w r. 1790, która naturalnie przez następne 
prace uczonych angielskich została przyćmioną. Od Wese-
lina nabył znajomości sanskrytu jezuita hiszpański Hervas, 
niestrudzony zbieracz i bystry klasyfikator języków; w swym 
„Catalogo " zwracał on uwagę na podobieństwo zachodzące 

(1) „Śpiew świętych", ustęp T. Mahabharaty, rozmowa At diuny 
i Kriszny przed rozpoczęciem walki, o przedmiotach filozoficznych. 

(2 ) Miscellaneous Essags. 2 vol. London 1837 . 
( 3 J Wilson ułożył także pierwszy słownik sanskrycko-angielski, 

wydany w Kalkucie w r. 1819. 
(4) Sidharubam seu grammatica Sanaserdamiea, cui aceedit diaser-

tatio bistorico-crHica in ling. Samscr., in qua hujus linguao esistentia, 
origo, praestantia etc. ostenditur etc. Romae 1790, 
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pomiędzy sanskrytem a językiem greckim , przypuszczał 
wszakże, że Grecy zarówno mitologią i fiilozofią, jak i niektóre 
zakończenia gramatyczne przejęli od Indów. 

Uderzające podobieństwo pomiędzy sanskrytem a języ­
kiem perskim, greckim i łacińskim zastanawiało także uczo­
nych angielskich; już Halhed i Jones nie mogli ukryć swego 
podziwienia. Przez lat kilkanaście zaprzątali się uczeni 
prawie wyłącznie odkryciem nowej genealogii języków, usi­
łując w różny sposób objaśnić podobieństwo sanskrytu z ję­
zykami starej i nowej Europy. Najróżnorodniejsze domysły 
i zdania ścierały się ze sobą na tem polu. Lord Monboddo, 
który jeszcze na kilka lat przed odkryciem sanskrytu wywo­
dził rodzaj ludzki od pary małp, wszystkie zaś języki świata 
z narzecza pierwotnie przez kilku bogów egipskich utworzo­
nego, dowodził teraz że sanskryt był właśnie owym językiem 
pierwotnym Egiptu, zkąd powędrował do Indyj i Grecyi (1). 
Dugald Steward utrzymywał, iż sanskryt i literatura indyj­
ska jest oszustwem Brahmanów, którzy je z języka i litera­
tury greckiej i łacińskiej sklecili, by zapomocą pism dla 
nich tylko zrozumiałych, tem skuteczniej panować nad ciem-
nem pospólstwem (2). 

Wkrótce zagadka sanskrytu i genealogii języków za­
przątająca przez długi czas uczone głowy, została rozwią­
zaną przez trzech mężów, którzy epokę stanowią w historyi 
nauk filologicznych w Europie. Przez długi przeciąg czasu 
była Anglia jednym prawie krajem w Europie, gdzie można 
było poznać sanskryt; bogaty zbiór rękopismów indyjskich 
słynnego,, domu wschodnio-indyjskiego "w Londynie był dla 
oryentalistów niewyczerpanym źródłem nauki. Tutaj to Schle-
gel, Bopp, Bumouf, Lassen, Rosen odbywali kolejno swoje 
studya przy pomocy Wilkinsa, Colebrooka i Wilsona. F r y ­
deryk Schlegel bawił w Angli i w czasie pokoju w Amiens 
(r.1801-2) zawartego, a następnie w Paryżu, gdzie w biblio­
tece publicznej znalazł niemały zbiór rękopisów sanskryc-

( 1 ) On the Origio and Progross of Langusge. Edinburg 1774 
c y t . przez M . Muller. Lectures on the science of. language. * ira 
Series. Lect. IV. 

(2) Con,ectureB concerning tbe Origin of the Sanscrit—cyt. przez 
M . Mu.lUr: Lectures. IV. 
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kich i wybornego nauczyciela w Hamiltonie, oficerze angiel­
skim, który w powrocie z Indyj dostał się do niewoli fran-
cuzkiej. Owocem tych studyów było dziełko „o języku 
i mądrości Indów", w którem Schlegel spokrewnione języki 
i narody Indyi , Persyi, Grecyi, Włoch, Niemiec zali ­
czył do jednej familii indoeuropejskiej (1). Myśli nowe 
i genialne zwróciły powszechną uwagę, a więcej jeszcze 
wprowadził Schlegel w podziwienie wszystkich, że w Europie 
nie w Indyach nabył znajomości sanskrytu, co dotąd uwa­
żano za niepodobne do wykonania. Ale Schlegel nie był 
uczonym z powołania, wielkie jego odkrycie jakby w poe-
tycznem dokonane natchnieniu, nie przekonało uczonych pra­
gnących dowodów jasnych i niezbitych. Drugą tę część 
zadania spełnił Franciszek Bopp, który po długich i grun­
townych studyach odbytych w Paryżu i Londynie dowiódł 
w r. 1816 w swym „systeme konjugacyi" (2), że odmiana 
słowa w języku sanskryckim, perskim, greekim,łacińskim 
i niemieckim odbywa się zapomocą trzech źródłosłówów, 
które brzmią w sanskrycie: as (łac. es-se), bhuCkac. fu-i), dha 
(gr. ti-żAe-mi). Dzieło Boppa wywarło ogromne wrażenie 
w świecie uczonym; dotąd bowiem zestawiano wprawdzie 

( 1 ) Dotąd jeszcze rodzina, do której należą prawie wszystkie 
języki Earopy i kilka w Azyi , nie posiada stulej powszechnie przyjętej 
nazwy: w Niemczech nazywają ją „indogermauską," jak gdyby składała 
się tylko z Indów i Germanów; w innych krajach ochrzczono je nazwą ro­
dziny „indoeuropejskiej," która także zupełnie jest nie ścisłą i nie dźwię­
czną (trzy samogłoski obok siebie). Najtrafniej i najpiękniej niożn>sby 
nazwać rodzinę nasze „aryjską" od skr. urja, zerd. airja („czcigodny, 
zacny"), którą to nazwę nadawali sobie ludowie i Irańczykowie w prze­
ciwieństwie do innych szczepów nie aryjskich. Nazwa ta na tern więk­
sze zasługuje uwzględnienie, że prawdopodobnie i w Europie zachowały 
się jej ślady w nazwie lrlandyi (Yre-hud, ^lire-Jand). jak to wykazał 
Pictet (Beitr. zur vergl. Sprachforschung 1860. 1, 81), chociaż wy­
stąpi! przeciw temu H hitley Stokes (Irish glosses I, 66). 

(2) fionjugationssystem des Sanskrit, Lat . , Pers., Griech., Ger-
manischen. Frankfurt 18 IG. Ciekawym jest ten szczegół, że do togo 
dziełka napisał przedmowę P r . Windiscltman, słynny wówczas oryentalLta 
h przyjaciel i protektor Boppa, w której tonem prawio mentorskim zaleca 
pilną i sumienne pracę młodego autora, występującego po raz pierwszy 
przed światem uczonym. Nie przypuszczał zapewte Windiszman, iż dzie-> 
ło przez niego rekomendowane stanowić będzie epokę w filologii nowożyt­
nej i ie młody autor o tyle prześcignio swego protektora! 
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porównawczo niektóre wyrazy i zakończenia podobne dźwię­
kiem do siebie, ale takiej analizy gramatycznej opartej na 
niezbitych dowodach nie znano zupełnie. Dlatego też słusz­
nie uważać można Boppa jako twórcę porównawczego ba­
dania języków, a zapewne żadne odkucie naukowe w tak 
krótkim czasie nie zostało tak powszechnie uznanem i żadne 
tak .obfitych nie przyniosło plonów, jak odszukanie wielkiego 
ogniwa spajającego prawie wszystkie ludy i języki od ujścia 
Gangesu aż do Atlantyku. Nikt też więcej od Boppa nie 
przyczynił się do spopularyzowania studyów indyjskich w E u ­
ropie a zwłaszcza w Niemczech. Wydania ustępów z M a -
habharaty, gramatyka i słownik sanskrycki następowały po 
sobie od r. 1 8 1 6 - 3 0 , a w r. 1833 okazał się pierwszy tom 
„Gramatyki porównawczej" (1), w której Bopp, oprócz wyżej 
wymienionych zaliczy! także języki celtyckie i litewsko sło­
wiańskie do rodziny indoeuropejskiej. Dzieło to stanowić 
będzie po wszystkie czasy niewzruszoną podstawę gruntownego 
badania języków. Obok Schlegla i Boppa wielkie zasługi 
położył na tćm polu Wilhelm Humboldt, dyplomata z okolicz­
ności, filolog z zamiłowania, filozof z natury. 

We wstępie do obszernego dzieła „O języku K a w i " (2) 
stanowiącym osobną całość, złożył Humboldt głębokie swe 
myśli, owoc badań całego życia, wykazał w wspaniałych kon­
turach związek nauki języka z rozwojem świata i uznał język 
za najprzedniejszy środek w badaniu ludzkości. Tak więc po­
eta (Śchlegel), filolog (Bopp) i filozof (W. Humboldt), każ­
dy innemi drogami i środkami, zbudowali tę naukę, którą na­
zywamy grammatyką lub filologią porównawczą. 

Nie jest zadaniem naszem śledzić rozwój porównawczy 
badania języków od wystąpieniaBoppa aż do dni naszych 
i wyliczać zasługi uczonych, którzy jak Pott, Schleicher, Kuhn 
ogarnęli obszerny zakres wszystkich języków: lub jak Gnmrn, 
Burnouf, Miklosicz, Curtius i inni badania swe skierowali 
głównie do zgłębienia jednej lub kilku gałęzi rodziny indoeu-

(1) Vergleicbende Graromatik des Sacskrit, Zend etc. 3 tom. 
wyd. II w Berlinie 1857 — 61. 

(2) Ueber die Kawi-sprache auf der lnsel Jawa: p r o m o w a 
stanowi osobno dzieło pod tyt.: Ueber die Verschiedenheit de* menseuli-
chen Spracbbanes etc. Berlin 1836. ^ 

Tom III , ŁipUc 1866. 
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ropejskiej. Natomiast filologia sanskrycka zajęła wkrótce 
więcej niepodległe stanowisko wobec grammatyki porówna­
wczej. Albowiem kiedy od czasu odkrycia Boppa, studya te 
zaczęły się rozpowszechniać a później na czas niejakiś prawie 
zupełnie przeuiosły się do Niemiec: natenczas Fryderyk 
i Wilhelm Schlegel, Lassen i ich zwolennicy zwrócili się do 
wszechstronnego poznania starożytności indyjskich, pozosta­
wiając Boppowi i jego szkole, zbadanie za pośrednictwem 
sanskrytu i innych języków pokrewnych. Przez czas pewien 
zdawało się, że owoce z odkrycia sanskrytu ograniczą się ty l ­
ko na badaniu języków i że tym sposobem szkoła Boppa sta­
nowczą odniesie przewagę nad sanskrytami specyalnymi, al­
bowiem zapał do literatury indyjskiej stygnąć począł nawet 
w Niemczech, gdzie zwykle badania naukowe najwierniej­
szych znajdują zwolenników. Przekonano się, że utwory lite­
rackie Indów, lubo zachwycające nieraz pięknością języka, 
szczytnością uczuć i głębokością pomysłów, przedstawiają 
nam przecież ducha indyjskiego w zepsuciu i odrętwieniu ty­
le wstrętnem dla Europejczyka. Znano bowiem podówczas 
tylko późniejsze utwory, z których nie można było powziąć 
korzystnego wyobrażenia o charakterze narodu i literatury. 
Wiedziano wprawdzie, że Indowie posiadają bardzo staroży­
tne pisma religijne, tak zwane Wedy, o których już Colebro-
oke podał był pierwszą wiadomość; ale wystawiano je sobie 
jako mieszaninę nie jasnych i niesmacznych ksiąg spisanych 
i przechowywanych przez kapłanów, a pod wpływem takiego 
uprzedzenia żaden z uczonych nie miał ochoty ni odwagi 
zajrzeć do tych skarbów. Wśród takiego zobojętnienia dla 
utworów literackich starożytnej Indyi wyszedł w r. 1830 
w Londynie mały zbiór hymnów (1); w roku zaś 1838, pier­
wsza księga Rigwedy w oryginale sanskryckim i tłumaczeniu 
łacińskiem z dołączonym komentarzem do kilkunastą hy­
mnów (2). Wydawcą i tłumaczem był Fryderyk - Rosen, 
uczony niepospolitej pracy i talentu, którego zgon zbyt wcze­
sny (ostatnia publikacya wyszła po śmierci autora) był nie­
powetowaną stratą dla nauki. Jeżeli który pomnik Wschodu 

(1) Rigvedae speciroen. Londoni 1830. 
(2) Rigyeda — sanhita liber primua sanscrite et latine ed. F r i d . 

Rosen. Loud , 1838. 
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zdołał zwrócić na siebie uwagę uczońycu, -co zapewc.} Wedy, 
gdyż bez nich byłaby literatura indyjska tern, czem np. grec­
ka bez Homera, żydowska bez biblii, lub słowiańska bez pie­
śni serbskich. Od r. 1830, t j . od ukazania się pierwszych 
hymnów Wedy datuje się tedy drugi okres filologii sanskryc-
kiej w Europie; albowiem odtąd wszyscy najznakomitsi san-
skrytanie w Anglii, w Niemczech, we Francyi i w Indyach 
zajmują się przeważnie wydawnictwem i krytycznem opraco­
waniem starożytnych pism religijnych Indów. Największe 
w tym względzie położyli zasługi: Roili, którego wyborne 
rozprawy (1) pierwsze rzuciły światło na znaczenie Wedów 
dla filologii i mitologii indoeuropejskiej, Max Muller, Benfey, 
Weber, Regnier i inni. Niezmiernie ważną pomocą i jakby 
pracą przygotowawczą do zbadania Wedów jest wyborny sło­
wnik sanskrycki wychodzący od lat 10-ciu kosztem akademii 
nauk w Petersburgu, do którego oprócz głównych autorów 
Bbhtlingka i Rotha, najznakomitsi Sanskrytanie dostarczają 
materyału (2). Do tych znakomitości europejskich,.których 
liczbę można przynajmniej 10 razy powiększyć, dołączmy 
nazwiska trzech polskich uczonych: Walentego Skorochoda 
Majewskiego, Kowalewskiego i Kossowicza. Pierwszy, któ­
ry przed innemi z naszych rodaków badał sanskryt, i w nim 
szukał źródła języków słowiańskich, założył w r. 1815 
i utrzymywał pierwszą drukarnię sanskiytu w całej sło-
wiańszczyznie, a badaniu w tym kierunku znakomity mają­
tek poświęcił; drugi należący do najznakomitszych badaczów 
języków fińsko-mongolskich jest także niepospolitym znawcą 
sanskrytu; trzeci, który przez wydanie wyjątków Zendawesty 
zjednał sobie sławę europejską, tłumaczył także kilka utwo­
rów sanskryckich na język rossyjski. Połączonym usiłowa­
niom tylu uczonych udało się wprawdzie wydanie krytyczne 
większej części Wedów wraz z przypisami komentatorów i n ­
dyjskich, nadanie właściwego charakteru pismom tym i od­
szukanie wiele ważnych przyczynków, mianowicie do pierwo­
tnej historyi rodziny indoeuropejskiej; ale daleko większa 

(1) Zur Litteratur und Geschichte des Weda. Stuttgart 1846. 
(2) Sauskrit — worterbuch herausgog. von der Kaiserl A n e m i e 

der Wissenschaiten, bearbeitet von Otto Bóhtiingk u. Rudolph tiotn 
Petersburg 1855 sq. (dotąd 4 tomy). 
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część zadania pozostaje jeszcze do spełnienia. Dotąd bo­
wiem pisma święte Indów pokryte pyłem przeszło 3,000 lat, 
przedstawiając na każdym kroku coraz to nowe trudności, 
opierają się najskuteczniejszym szturmom Uczonych pragną­
cych zdobyć tę warownię. Dotąd jeszcze nie posiadamy zu­
pełnego tłumaczenia nawet pierwszej i najważniejszej z We-
dów, t. j . Rigwedy, gdyż przekłady Langloiśa i Wilsona ja ­
ko zupełnie chybione, uważać można raczej za domysły jak 
za tłumaczenia. Wszakże przejęci niezachwianym zaufaniem 
do badawczego ducha naszego wieku, nie traćmy nadziei, że 
kiedyś i literatura indyjska a zwłaszcza Wedy odsłonią swe 
zagadkowe oblicze ku wielkiej korzyści nauki, i dla tego za­
wołajmy wraz z Albrechtem Weberem: „nil desperari, auch 
hier wird es tagen." 

Wypada streścić w krótkości rezultaty badań nad języ­
kiem i starożytnościami Indyj. 

Najpierwszym rezultatem było odkrycie pokrewieństwa 
i stosunku wzajemnego języków indoeuropejskich, dokonane 
jedynie za pomocą sanskrytu. Według dzisiejszego stanu 
filologii porównawczej, stosunek ten jest następujący; wszy­
stkie języki indoeuropejskie powstały z jednego wspólnego 
źródła czyli prajęzyka, który z najdawniejszych zabytków 
wszystkich odrośli naszego szczepu, można odtworzyć przynaj­
mniej w najogólniejszych zarysach. Najwięcej zbliżonym do 
języka pierwotnego jest sanskryt, który zachował wiele pra­
starych form gramatycznych i wyrazów. Języki irańskie, 
z których zend i język staroperski najslarożytniejszemi są 
odroślami, zostają w najbliższym związku pokrewieństwa ze 
sanskrytem, a mianowicie z dyalektem Wedów. Języki In-
dyi i Iranu nazywamy także aryjskiemi, od wyrazu „arya' 
(czcigodny, zacny), który sobie tak Indowie jak Persowie na­
dawali, jako zaszczytny przydomek. Z języków europejskich 
do naszej rodziny należących, dyalekta greko-italskie najwię­
cej mają podobieństwa do sanskrytu' i języka pierwotnego, 
mianowicie narzecza helleńskie zachowały zadziwiające po­
dobieństwo do sanskrytu w budowie gramatycznej, zwłaszcza 
w konjugacyi, t. j . w tśj części gramatyki, która z natury 
swej ruchliwej i zmiennej na największe jest narażona prze­
kształcenia. Trzecią wielką odnogę stanowią języki germań-
sko-litewsko-słowiańskie, związane ze sobą ściślejszym wę-
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złem pokrewieństwa: z tych znów język gotycki, górny litew­
ski (narzecze ludu litewskiego w Prusach Wschodnich) i staro-
bulgarski najstarożytniejszymi są reprezentantami; wre­
szcie języki celtyckie najdalszą oddzielone są przestrzenią 
od sanskrytu i prajęzyka (1). 

Język sanskrycki nie tylko był pomocnym do genea­
logicznego rozklassyfikowania, ale nadto do zbadania ducha 
każdego z pojedynczych języków. Gramatyka była przez 
Indów pielęgnowaną i w zadziwiający sposób wykształconą; 
prawidła fonetyczne i źródłosłowy sanskryckie dały pierwszy 
popęd w Europie do naukowego badania praw grama­
tycznych, do należytego zrozumienia dźwięków i wyrazów 
i do ustawienia wśród zasobu pojedynczego języka i po­
krewnych mu, nieznanej dotąd genealogii źródłosłowów, wy­
razów i form gramatycznych, co dla filozofii języka i historyi 
pierwotnej naszej rodziny jest niezmiernie ważnem. 

Inną zdobyczą osiągniętą przez odkrycie sanskrytu było 
odcyfrowanie ki lku dawno zamarłych języków i narzeczy.' 
Jedynie bowiem za pomocą sanskrytu przywołanym został 
do życia dyalekt Pali, powstały ze sanskrytu i niegdyś 
żyjący na Cejlonie, a zarazem dość obszerna literatura 
Buddhystów w tym języku złożona. Wilhelm Humboldt od-
cyfrował dyalekt Kawi, żyjący kiedyś na wyspie Jawie, 
a Barnoufowi posłużył sanskryt za klucz do nadania wła­
ściwego charakteru Aweście, czyli pismom religijnym Persów 
i odczytaniem pierwszych napisóio klinowych. Tym sposo­
bem za pośrednictwem sanskrytu cztery inne języki wraz 
z literaturą w nich spisaną, zostały pozyskane dla nauki, 
oprócz licznych dyalektów w Indyi powstałych ze sanskrytu 
i przezeń dopiero objaśnionych i zrozumiałych. 

Wreszcie, co najważniejsza, Sanskryt jest także potęgą 
historyczną, albowiem starożytny ten język podaje nam środ­
k i do uchylenia zasłony zakrywającej historyę pierwotną 
ludów indo-europejskich, następnie dzieje ludów aryjskich, 
nakoniec dość pewne wiadomości, o dziejach Indyi w epoce 
historycznej. 

(1) Nieco odmienną klasyfikaeją języków indoeuropejskieh podaje 
Schleicher: Beitr. zur vergl. Spr. fsch. I, 11; porówn. także tegoż: 
Compendium der vergl. Gramtnatik I, p. 7, 

Z 
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Dla Europejczyka najważniejszą jest bezwątpienia histo-
rya tego pranarodu, który później rozdzielił się na tyle 
licznych szczepów, ludów i pokoleń. Ale z jakich źródeł 
czerpać mamy wiadomości o tym pranarodzie? Czy Wedy 
lub Awesta opowiadają nam cośkolwiek o nim, czy znają 
w ogóle wspólny początek i powinowactwo tych ludów, 
które dziś nazywamy indo-europejskiemi? An i piewcy We-
dów ani autor świętych pism Persów nie znają tego pra­
narodu, ani tśż powinowactwa ludów, tak samo jak Grecy, 
Rzymianie, ludy wieków średnich i nowszych, aż do naszych 
czasów. Najdawniejsze tedy pomniki milczą o historyi pier­
wotnej naszej rodziny. Ale pozostało się jedno źródło, 
suche na pozór, ale w rzeczywistości niezmiernie obfite, 
kryjące w sobie historyą wielu tysięcy lat ubiegłych. Tem 
źródłem jest język. Filologia porównawcza używa języka 
jako źródła historycznego w sposób następujący: jeśli na­
zwy pewnych przedmiotów i wyobrażeń we wszystkich lub 
w większej części języków indo-europejskich są te same 
lub podobne do siebie, natenczas jest to niezbitym dowodem, 
że przedmioty i wyobrażenia te są indo-europejskiemi, t. j . 
były już znanemi owemu pranarodowi. Tym sposobem udo­
wodniono: że pewne minerały, rośliny i zwierzęta znanemi 
były Indo-europejczykom jeszcze przed rozłączeniem się, 
że pranaród ten, prowadził życie rolniczo-koczujące, że znał 
związki familijne, szanował prawo i obyczaj, czcił bogów 
i t. d. Dalej postępując na tej samej drodze badań, posta­
wiono dość pewne przypuszczenie o pierwotnej siedzibie 
i o czasie, w którym siedzibę tę Indo-europejczykowie opu­
ścili. Tradycye Indów i Irończyków, jak różne charaktery­
styczne cechy języków pokrewnych wskazują na dolinę leżącą 
pomiędzy źródłami rzek Oksusa i Jacsartesa (w A z y i Środ­
kowej) jako na wspólną kolebkę rodziny naszej, którą pra­
wdopodobnie pierwsze zastępy opuściły przed pięcioma lub 
sześcioma tysiącami lat. Rzecz naturalna, iż wiadomości 
0 wypadkach zewnętrznych, jak np. o wojnach, przymierzach 
1 t. p. przypadających w tej epoce pierwotnej, bezpowrotnie 
zaginęły, gdyż źródła nasze t. j . języki indo-europejskie 
nie potrafią nas w tym względzie objaśnić, ale malowniczy 
i o ile być może dokładny obraz życia społecznego i religij­
nego naszych praojców, wynagradza nam sowicie stratę wy-
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padków zewnętrznych, w które zresztą tak odległa sta­
rożytność z pewnością nie obfitowała. W badaniach tych 
nad historyą pierwotną są Wedy nieocenionem źródłem, 
gdyż język ich i życie w nich skreślone najwięcej się 
zbliżają do stanu pierwotnego, a jeśli odkrycie sanskrytu 
poprowadziło Boppa do zbudowania gramatyki porówna­
wczej, to znajomość Wedów dała pochop innym uczonym 
do utworzenia mitologii i paleontologii •porównawczej. Twór­
cami tych nowych gałęzi filologii porównawczej nazwać 
można: Kuhna i M. Mullera. Pierwszy porównał ze sobą 
z wielką bystrością a zarazem i z oględnością wiele mytów 
indo-europejskich w licznych rozprawach a mianowicie w wy­
bornej monografii: „o sprowadzeniu ognia i ambrozyi" (1). 
Max Muller podał w swym zarysie „mitologii porówna­
wczej" (2) główne zasady tej nowej nauki opartej na bada­
niach lingwistycznych. Inny uczony, Adolf Pictet skreślił 
nam nawet w dwutomowem dziele „o początkach indo-
europejskich" (3) całkowity obraz życia naszego pranarodu 
czerpiąc objaśnienia głównie ze słowników. Lubo autor 
w dziele tem genialnie założonem, bardzo starannie zestawił 
mnóstwo przykładów i faktów, to przecież nie odłączając 
krytycznie języka i wyobrażeń Wedów od literatury później­
szej, dochodzi nieraz do fałszywych wniosków i rezultatów; 
dlatego tez z pracy tej należy korzystać z oględnością. 
Z rezultatów osiągniętych dotąd przez mitologię porówna­
wczą, przekonywamy się: że mity nie są ani upoetyzowanemi 
wypadkami historycznemi, ani też symbolicznemi przedsta­
wieniami pojęć religijnych, ale powstały z twórczej potęgi 
języka, t. j . że pojęcia i nazwy bóstw, ich przymiotów i t. d. 
były pierwiastkowo nazwami abstrakcyjnemi pewnych przed­
miotów a dopiero w następstwie, przyoblekły się niejako 
w postać żywych, wszechwładnych bogów. Tak ograni­
czając się na jednym tylko przykładzie, nazwa najwyższego 
boga indo- europejskiego (gr. Zeus, t. j . Djeus, łac. Jupiter, 
Bies-piter, i t. d.) oznaczała początkowo błyszczące niebo 

(1) Die Herabkunft des Feuera und des Gottertranks. Berlin. 1859. 
(2) Essay on Comparative Mythology —Oxford Essays 1856. 
(3) Les origines indo-europeennes on lea Aryas primitifa. Essai 

de paleontologia liuguistiąue. Paris 1859. 
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(skr. djaus, od pierwiastka diw, błyszczeć), zkąd dopiero 
później powstała personifikacya boga błyszczącego w nie­
biosach. Widzimy zarazem, w jak ścisłym pozostaje zwią­
zku mitologia z nauką języka: pierwsza tylko przez drugą 
może być objaśnioną. 

Ze wszystkich języków indo-europejskich sanskryt i zend 
najbliżej są ze sobą spokrewnionemi, tak iż najdawniejszy 
pomnik sanskrytu, t. j . dyalekt Wedów i język Awesty 
są jakby narzeczami jednego języka. Mitologia, obrządki 
religijne i obyczaje obydwóch narodów przedstawiają także 
w najdawniejszej epoce podobne, często te same wyobra­
żenia. Podobieństwo to łatwo sobie wytłumaczyć. Obydwa 
narody najpóźniej opuściły pierwotne siedziby i długo je­
szcze były złączone z sobą, zanim jedna część powędrowała 
nad Indus, druga zajęła wyżynę Iran. Peryod wspólnego 
życia tak Indów jak ludów irańskich nazywamy epoką aryj­
ską, dla której także Wedy są bogatem źródłem history-
cznem. W tćj epoce pierwotne bóstwa natury przyjęły 
postać więcej etyczną, moralną: tak np. Waruna, dawnićj 
bóg nieba, został teraz sędzią ludzi, a dawniejszemu bogu 
słońca nadali Indowie władzę nad zmarłymi; Persowie zaś 
zrobili z niego swego pierwszego króla, który ludzi nauczył 
rolnictwa i życia towarzyskiego. Rozdwojenie szczepu aryj­
skiego na Persów i Indów nastąpiło prawdopodobnie w sku­
tek niesnasków religijnych, albowiem w religii pierwszych 
przeważa charakter etyczny a dawniejsi bogowie zaliczeni 
do rzędu złych demonów: Indowie natomiast przechowali 
jeszcze długo swych pierwotnych bogów natury (1). 

Literatura sanskrycka jest wreszcie kluczem do historyi 
Indyi. Zastanawiającą jest rzeczą, że Indowie, którzy tyle 
pięknych złożyli pomników w poezyi i w naukach, nie 
posiadają właściwych ksiąg historycznych. Literatura san­
skrycka jest przeważnie poetyczną a, historya ozdobiona 
bajecznemi podaniami, jest tylko gałęzią poezyi, właściwe 
zaś kroniki spisywali dopiero Buddhyści w dyalektach pra-
kryckich. Nawet dat chronologicznych nie znają Indowie 
(era Wikramaditii sięga zaledwie Igo wieku przed Chr.); 

( i ) Porów.: Lassen: Iodisclie Alterthgrnskunde I, p,524; F r . Spie-
gtl. Av«ata-I, p. 9. 
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w historyi ich istnieje tylko tak zwana wewnętrzna chro­
nologia oparta na obrachunkach astronomicznych, następ­
stwie dynastyi, ważniejszych wypadkach i t. p. Natomiast 
mamy zkądinąd ważną pomoc, mianowicie w relacyach h i ­
storyków greckich i w niedawno odkrytych w Indyi napisach 
prakryckich, odcyfrowaiiych najpierw przez Pńnsepa.^ Drugą 
niekorzystną dla badacza okolicznością jest to, iż wiele dzieł 
indyjskich zaginęło: w Indyach bowiem w każdej gałęzi 
literatury najlepsze i , najwięcej rozpowszechnione utwory 
otrzymawszy pierwszeństwo lub powagę religijną, przekazały 
zapomnieniu i zniszczeniu wszystkie inne, które zachowane 
potrafiłyby uzupełnić niejedne lukę dziejową. Morderczy 
klimat Indyi przyczynił się także do zatracenia lub prze­
kształcenia niejednego utworu, rękopisma bowiem prędko 
w tym kraju ulegają zniszczeniu, tak iż najstarsze, jakie 
posiadamy, sięgają zaledwie XVgo wieku po Chr. Z tych 
zaś utworów, które doszły -do naszych czasów, dotąd mimo 
hojności rządów i towarzystw prywatnych (zwłaszcza kom­
panii wschodnio-indyjskićj) mała część drukiem ogłoszona, 
reszta spoczywa jeszcze w rękopiśmie w bibliotekach indyj­
skich i zbiorach europejskich, dostępnych tylko małej liczbie 
uczonych. Mimo tylu trudności postąpiły badania nad sta­
rożytnościami Indyi tak daleko, iż chociaż mało jeszcze 
wiemy o historyi zewnętrznej tego kraju, to przecież litera­
tura sanskrycka dostarcza nam wiadomości o rozwoju życia 
religijnego, społecznego i politycznego jego mieszkańców. 

Indowie utrzymują dziś jeszcze (podobnie jak inne ludy 
starożytności), iż są odwiecznymi aborigines w Indyach; ale 
ważniejsze dowody aniżeli ta religijna tradycya Indów skła­
niają nas do twierdzenia, iż szczep aryjski wkroczył do 
Indyi z nad brzegów rzeki Oscus przez północno-wschodni 
zrąb wyżyny Iran, gdzie prawdopodobnie mieszkali jeszcze 
razem z Irańczykami. W najdawniejszych czasach historyi 
mieszkają jeszcze Indowie prawie po za granicami, a przy­
najmniej dopiero w północno-zachodnim zakącie Indyi po­
między rzekami Kabulem a Indusem; ztąd rozszerzając się 
na południe i wschód opanowali Pendżab, czyli kraj 5ciu 
(lub 7iu) rzek, następnie postępując wzdłuż rzeki Jamuny 
oparli się o mały strumień Saraswati. W tym czasie, od 

13 
Tom III. Lipiec 1866. 
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wkroczenia do Indyi aż do zajęcia całego pasa północno-
zachodniego powstały święte pisma Indów czyli Wedy, a ztąd 
epokę tę nazywamy Wedyjską. Granice i wolne rozszerzanie 
się szczepu aryjskiego w Indyach podają nam właśnie Wedy, 
wyliczając mianowicie rzeki czczone jako święte i sławne: 
Sindhu czyli Indus, zkąd nazwa Indyi i Indów (1), Jamuna 
i najwięcej czczona Saraswati Raz tylko wzmiankują Wedy 
rzekę Ganges i to w jednym z późniejszych hymnów, co 
jest dowodem, iż, w tej epoce jeszcze szczep aryjski nie 
dotarł był tak daleko; natomiast zdaje się, że przez dłuższy 
czas zatrzymał się nad rzeczką Saraswati, która odtąd sta­
nowiła linię graniczną pomiędzy późniejszymi panami Indo-
stanu a północnymi Aryjczykami, którzy nie ulegli władzy 
Brahmanów i dla tego w pismach tychże przedstawieni są 
jako naród dziki, zuchwały i okrutny. W późniejszej litera­
turze sanskryckiej możemy krok za krokiem śledzić dalsze 
podboje Aryjczyków w Indostanie. W V I wieku przed Chr., 
całe Indye od rzeki Kabul aż do Sadaniny, a więc przestrzeń 
300 mil geograficznych, są pod władzą szczepu aryjskiego 
i uznają przewagę Brahmanów. Do zdobycia, skolonizo­
wania i zbrahmanizowania tak ogromnego kraju potrzeba 
było najmniej lat 1000, a więc przypuścić można, że około 
r. 1500 przed Chr. Arya wkroczyła do Indyi. 

W epoce Wedów szczep aryjski podzielony na liczne 
plemiona żyje na łonie natury, a posuwając swe trzody coraz 

(1) Wyraz „sindhu" oznaczał w Skr. pierwiastkowe „rzckjj, 
następnie został imieniem wlasnem oznaczają"óm największe rzekę w epo­
ce Wedyjskiej, t. i . rzekę Indus; naród mieszkający nad rzeką „Sindhu" 
nazwali najprzód Persowie „Hindusami" (sauskryckiemu s odpowiada 
według stałych reguł głoska h w językach irańskich), a Grecy z lekkim 
przydechem (spjr. len.) „Indoi," skąd powstała w Europie nazwa Indii. 
Indów, Indostann (lepiej lliudostana); dotąd nazywają się dzisiejsi miesz­
kańcy Irgi — IIindu. Należy odróżniać Indom od Indijan dzikich miesz­
kańców Ameryki, którym przypadkowo i fahływia (tak jak „Itidyom za­
chodnim") nadano starożytną tę nazwę szczepu aryjskiego.— Kilka razy 
użyłem wyrazu Indya (w liczb, pojed.) zun.iast przyjętego w języku pol­
skim Indye (w liczb. mnog.J dla tego że tak zwane „lndye tylne" za­
mieszkałe przez szczepy nie-aryjskio nie należą zupełnie do zakresu roz­
prawy, w której mowa jest tylko o „jednej Indii" ( t . j . o Indyach 
przednich). 
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dalej na zachód i południe, stacza krwawe boje o pastwiska 
i roię, z dzikimi krajowcami i pomiędzy sobą. L u d ten świe­
ży, pełen zapału i energii, występujący po raz pierwszy na 
widownię dziejową, przedstawia nam obraz wspaniały i zaj­
mujący. Wolnym ale pewnym krokiem zdobywa sobie nową 
ojczyznę, prowadzony przez naczelników, których zwie kró­
lami, zachęcany do boju przez piewców, których szacuje 
i kocha, przejęty gorącą wiarą w swych bogów, których za 
jedynych swych władców uważa. Ale już na schyłku epoki 
Wedyjskiej, z przestąpieniem świętej rzeki Saraswati (tego 
Rubikonu indyjskiego) upadać poczyna wrodzona energia 
szczepu aryjskiego. Przerwanie tradycyi, klimat, walka morder­
cza z krajowcami i wynikająca ztąd potrzeba skupienia się wy­
wierają wpływ niezmierny na cnarakter, religią, urządzenia 
społeczne i polityczne ludu indyjskiego. Swych bogów i swe 
pisma święte wnosi on wprawdzie w samo serce Indostanu; 
ale Wedy nie są już teraz zrozumiałemi dla wszystkich, tak 
jak nad brzegami Indu, lecz tylko dla pewnej liczby mędrców, 
którzy z pokolenia na pokolenie przekazują sztukę i tajemnicę 
objaśniania ksiąg religijnych narodu. Mędrcy ci przychodzą 
w ciągu wieków do nieograniczonej władzy nad ludem, sta­
nowią osobną kastę uprzywilejowaną Brahmanów (1). We­
dług znanego systemu „divide et impera" postępując Brah-
manowie zdołali najprzód podbitych krajowców wtrącić do 
najniższych kast i napiętnować hańbą, następnie zaś odstę­
pując część władzy królom i rycerstwu, udało im się nawet 
wolnych Aryjczyków zagarnąć pod swe panowanie. Tym 
sposobem utworzyli oni hierachią, jakiej w historyi ludzkoś­
ci nie znajdziemy drugiej. Równocześnie z ugruntowaniem 
nowego systemu politycznego, przekształcone zostały stare 
wyobrażenia religijne Indów, które w epoce Wedów jeszcze 
tyle okazują żywiołów indoeuropejskich. Wprawdzie zatrzy-

(1) Brahman (w rodz. nijakim) oznacza w Skr. modlitwę (od 
pierw. 6r»7i, barii, podnosić:—piękna nazwa modlitwy „podnoszącej 

' ducha); następnie (w rodz. męzkim) oznaczał wyraa ten i oznacza 
dotąd kapłana (trudniącego się modlitwą); tę samą nazwę {Bralmana, 
co rodz. nijak, i w liczb, mnog.) mają także w literaturze akr. pisma 
teologbzne, a mianowicie komentarze do Wedów. Wyraz polski Bramin 
jest zepsuty i należy go unikać, a natomiast używać jedynie stosownego 
Brahman (z wyraźną wymową głoski A). 
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mano pod innemi nazwiskami większą część bogów natury, 
ale dodano do nich mnóstwo bóstw abstrakcyjnych i speku-
lacyj teologicznych. W świecie bogów—tak jak pomiędzy 
ludźmi—zaprowadzili kapłani hierachie i urządzili genealo­
gią: postawili 3 bóstwa (Brahma, Wisznu, Siwa) na czele 
swego systemu, po nad któremi unosił się duch nieskończo­
ny (Brahma), a połączenie się z nim, uważano za szczyt 
szczęścia na ziemi i po za grobem. W związku z tym syste­
mem rozprowadzonym w najdrobniejszych szczegółach zosta­
wała nauka o wędrówce dusz po śmierci i życie asketyczne 
dążące do przytłumienia woli indywidualnej. System Brah-
manów wtrącił naród indyjski w przepaść nędzy i w zupełną 
apatyą dla rzeczy światowych. 

"W tym czasie powszechnej niedoli wystąpił (w 6 tym 
w. przed Chr.) Gautama, znany lepiej pod nazwiskiem Bud-
dhy (1), którego nauka i życie należą do najpiękniejszych 
epizodów w historyi ludzkości. Nie tyle teologiczne doktry­
ny, jak raczej sposób przemawiania i występowania Buddhy 
sprowadził błogie owoce dla Indyi. Albowiem ten „przebu­
dzony" mędrzec zwracając się do całego narodu, zachwiał na 
kilka wieków przewagę Brahmanów i przełamał różnicę kast. 
Ale hierarchia kapłanów zanadto silne już wówczas zapuści­
ła była korzenie, tak iż nawet Buddhaizm nie zdołał jej 
zniszczyć, a po tysiącletniej walce, Brahmanizm wyszedłszy 
zwycięzko, dziś jeszcze prawie tak potężnie włada w Indyach 
jak przed dwudziestą wiekami. 

Jednakże oddajmy sprawiedliwość i Brahmanom: zbu­
dowali oni sobie trwały pomnik w historyi oświaty i położy­
l i zasługę, za którą im potomność wdzięczną być powinna. 
Oni pielęgnowali nauki i poezyę (cała literatura sanskrycka 
jest powiększej części dziełem Brahmanów), oni przechowy­
wali księgi święte narodu i inne pomniki starożytności; oni 
wśród tysiącletnich klęsk i nieszczęść przechowali aż do na­
szych czasów ten kształcony i pieszczony przez tyle wieków 
język sanskrycki, którego odkrycie czyli raczej nauczenie się 

(1) Buddha znaczyć obudzony, przebudzony (od pierw, budh spo­
krewnionego z polskiem budzić i litewskiem bundu czuwać, budrus czujny), 
nazwa, którą w Indyach nadawano mędrcom, a przedewszystkiem Gauta-
mie, słynnemu reformatorowi. 

i 
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od Brahmanów tak wielki wpływ wywarło na filologię no­
woczesną w Europie. 

Pomniki literackie Indów złożone są w trzech dyalek-
tach: w narzeczu Wedów, w języku klasycznym czyli san-
skrycie i w dyalektach prakryckich (1), t. j . ludowych, któ­
re powstały ze sanskrytu, tak jak języki romańskie z łaciny. 
Narzecza te różnią się od siebie znacznie, gdyż są reprezen­
tantami języka aryjskiego w różnych epokach historycznych. 
Dyalekt Wedów przedstawia najwięcej form i wyrazów pra­
starych, które później poczęści wyszły z używania. Język 
klasyczny czyli sanskryt, jest misterną budową przynoszącą 
zaszczyt bystrości i smakowi gramatyków indyjskich, ale są­
dząc z drobnostkowych prawideł fonetycznych i wyrazów 
złożonych, składających się nieraz (zwłaszcza w epoce póź­
niejszej) z 6 — 1 0 źródłosłowów, nie mógł on być nigdy języ­
kiem ludu, lecz służył tylko uczonym i poetom do składania 
w nim swych utworów. Pyalekta prakryckie żyjące w ustach 
ludu, już na schyłku epoki Wedyjskiej, podniesione zostały, 
dopiero przez Buddhystów do godności języka literackiego. 

Z nauk najwięcej pielęgnowaną była w Indyach grama­
tyka. Podobnie jak w Grecyi w epoce Alexandryjskiej ze 
studyów nad Homerem, tak w Indyach w epoce przewagi 
Brahmanizmu z badań nad Wedami wywiązały się studya gra­
matyczne. Nie tylko bowiem część liturgiczno mitologiczna 
Wedów, ale także znaczenie pojedynczych wyrazów potrzebo­
wało objaśnienia. Ztąd powstały komentarze i komentato-
rowie Wedów, z których najznakomitszym był Yaska (żyjący 
w Vtym w. przed Chr.), którego Nirukta („wywód") przesz­
ła do naszych czasów i stanowi nieocenioną pomoc w studyach 
Wedyjskich. Tym sposobem powstała nauka gramatyki, 
słownikarstwa, metryki i t. d., w których Indowie doprowa­
dzili do zadziwiającego stopnia doskonałości i zasługują ze 
strony naszej na zupełne uznanie i wielką wdzięczność, gdyż, 
jak wiadomo, nowożytna filologia właściwie pierwszy popęd 
czerpała z gramatyk indyjskich. Najznakomitszym z grama­
tyków był Panini (żyjący około r. 350 przed Chr.), którego 
gramatyka przeszła także do naszych czasów i od lat 25 jest 

(1) Pra-krita (scil. bhasza, procreata lingua) od tego samego 
żródłosł. co Sanskrita {kar). 



102 PRÓBY 

przystępną dla filologów europejskich, w wydaniu Bóhtlingka 
(w Bonnie r. 1841). Trudno sobie wystawić, z jaką dokła­
dnością i skrupulatnością opracowywali Indowie organizm 
swego języka: w tej gałęzi nauk nie zostali oni przewyższeni 
przez żaden naród, chyba dopiero przez Boppa, Grimma 
i cały zastęp nowszych etymologów. Dzieła gramatyków 
indyjskich czytać można tylko w oryginale, albowiem prawie 
niepodobna oddać w którymkolwiek języku ich sztucznych, 
zawiłych i oryginalnych wyrazów technicznych. 

Badania filozoficzne Indów napotykamy już w później­
szych hymnach Wedów; pochop dało do nich zastanawianie 
się nad początkiem świata i wszech rzeczy. W późniejszej 
epoce rozkwitu Brahmanizmu była filozofia obok gramatyki 
ulubionem zajęciem uczonych: powstały szkoły i systemata 
filozoficzne, jak Sankhia, Joga, Mimansa. Dzieła filozoficz­
ne Indów stanowiły znaczną część ich literatury, ale wię­
kszość z nich zaginęła, reszta w części tylko dotąd drukiem 
ogłoszona. 

W algebrze zostali Indowie dopiero pod koniec przesz­
łego wieku przez Europejczyków przoścignięci, a gdyby San­
skryt wcześniej był znanym w Europie, to z pewnością dzie­
ła algebraiczne (1) Indów byłyby stanowiły epokę i w tój 
nauce, tak jak we filologii; dość przytoczyć, że tak zwane 
„liczby arabskie" są wynalazkiem Indów, od których je prze­
jęli Arabowie, a za ich pośrednictwem rozpowszechniły się 
w Europie. W medycynie i astronomii posiadali Indowie 
obszerne wiadomości, w ostatniej wszakże nauce byli Grecy 
ich nauczycielami. 

Najpiękniejszą perłą literatury indyjskiej są utwory 
poetyczne, które też najpierw zwróciły uwagę Europejczy­
ków. Poezya liryczna złożona w hymnach Wedów, epos 
i dramat, oto trzy epoki rozwoju literatury indyjskiej, z któ­
rych zamieścimy wyjątki z dodaniem bliższych szczegółów 
o charakterze tych utworów. W poezyi dydaktycznej szcze­
gólniej odznaczali się Indowie, zbierali bajki, przypowieści, 
zdania i przepisy moralne i t. p.; najsłynniejszym zbiorem 

(1) Przetłumaczone na język angielski: Algebra wilh Arithmetio 
and Monsuration, from, the Sanskrit transl. by H . T b . Colebrooker 

London 1817. 



L I T E R A T U R Y I N D Y J S K I E J . 103 

takich maksym jest Hitopadesa („dobra rada"), podręcznik 
służący w szkołach do użytku uczniów; jest to wszakże 
książka tego rodzaju, iż w Europie mógłby się nią zgorszyć 
nie tylko chłopiec ale i dojrzalszy młodzieniec. 

lndye są bezwątpienia krajem ciekawym i godnym ba­
dań uczonego: klimat, produkta, ludzie, ich obyczaje, reli­
gia, historyą, literatura, wszystko jest w wysokim stopniu 
zastanawiającem w tym osobliwym kraju. Nie dziw tedy, 
że od niepamiętnych czasów były lndye u najodleglejszych 
narodów krajem jakby zaczarowanym, przedmiotem tysiącz­
nych powieści i bajek, celem zdobywców, kupców i uczonych. 

I. W E D Y . 

Wyraz sanskrycki toeda odpowiada gramatycznie i w zna­
czeniu polskiemu iciedza. Pisma święte Indów nazwane We­
dami są tedy źródłem wszech-wiedzy, są zbiorem najstarożyt-
niejszych wyobrażeń religijnych, społecznych i politycznych. 
Tradycya Indów przenosi początek pism tych w bajeczną 
przeszłość, a przez długi czas uważano i w Europie podanie 
to za prawdziwe. Lubo nowsze badania wykazały niedo­
rzeczność tradycyi indyjskiej, to przecież nie da się zaprze­
czyć, że hymny Wedów są najstaro żytniejszym pomnikem 
poetycznym świata, sięgającym XIVgo, XVgo lub XVIgo 
wieku przed Chrystusem. Pieśni te żyły przez wiele wieków, 
w ustach piewców i w szkołach Brahmanów, zanim zostały 
spisane, co prawdopodobnie nastąpiło dopiero około V I wie­
ku przed Chr. 

Cztery są zbiory hymnów czyli cztery ~Wed.y:\Rig-, Sa­
ma-, Iadżur-i Atharwaweda. Oprócz tych zbiorów zwanych 
Samhiia, należą jeszcze do każdej z Wedów: Brahmana 
czyli komentarze teologiczne służące do objaśnienia hym­
nów i Sutra (1) podające ogólne przepisy tyczące się cere­
monii religijnych przy sprawianiu ofiar. Tym spobem każ­
da z czterech Wedów rozpada się na trzy części i rozróżniać 

(1) Sutra—nić wiążąca, niejako całość rjtuału ofiarnego. 



104 PIlÓBY 

należy: Rig-weda-samhita, Rig-weda-brahnana, Rig-
weda-sutra i t. d. (1). 

Najstarożytniejszą z Wedów jest Rigiceda, a miano­
wicie Samhita tejże; inne Wedy powstały później, dla tego też 
znajdujemy w nich (mianowicie) w Samawedzie, wiele wier­
szy zaczerpniętych z Rigwedy. Rigwedasamhita mieści w so­
bie około 1000 hymnów i 10000 wierszy, podzielonych na 8 
równych części zwanych Asztaka (ósemka). Oprócz tego 
praktycznego podziału, istnieje także rozkład więcej naukowy, 
zapewne starożytniejszy na 10 Mandala (koło), z których 
każda obejmuje pieśni jednego piewcy i jego szkoły. Naz­
wiska tych rapsodów indyjskich jak również nazwiska bogów, 
których hymny opiewają,, zmyślone czy prawdziwe, zacho­
wała nam Anukramanika, dziełko przechowujące tradycyą 
ludu o początku i wzroście Wedów. Hymny Rigwedy i in ­
nych Wedów nie są tedy utworem iednego poety, ani też je­
dnej epoki, ale powstawały stopniowo, zanim zostały zebrane 
w jeden kanon używający powagi religijnej: pomiędzy naj-
starszemi a najpóźniejszemi hymnami istnieje może przedział 
kilku wieków. 

W pieśniach Rigwedy przedstawiają nam się Indowie 
w sile i świeżości ludu pierwotnego. Naród podzielony na 
liczne plemiona zostające pod dowództwem naczelników, od­
dycha pełnem życiem nieskrępowanem despotyzmem królów 
i kapłanów. Rolnictwo, chów bydła, otiary i walka, stanowią 
najgłówniejsze jego zajęcie, a największem bogactwem są 
dlań trzody, zboże i owoce. Ojciec rodziny jest zara;:em 
kapłanem w własnym domu lub namiocie, składa ofiary bo­
gom i zanosi do nich modlitwy o spokój i szczęście dla sie­
bie i swej dziatwy. Stanowisko kobiet jest zaszczytne, mał­
żeństwo jest świętem, mąż i żona noszą wspólnie tytuł „pana 
domu". Duch rycerski wieje zewsząd: szlachetnego rumaka 
opiewają piewcy Wedów często i z upodobaniem. Gra w ko­
ści, taniec i muzyka są ulubioną rozrywką, miód i odurzający 

(1) Riez, rik, n'<7 = pieśn (Risti — piewca mędrzec); Sama ~li»r-
ui o n i a: Jadiun Jadiur — rytuał ofiarny (Jajurwnda składa się z białego 
i czarnego Wedy); Mharwan= nazwisko kapłana, autora czwartego 
Wedy (Weda w Skr. rodz.'męzkiego): Sarnhita^compacta; Bralimana — 
porówn. pr?yp. wyżej. 
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napój Somy rozweselają serce. Człowiek cieszy się życiem, 
uważa je za dobrodziejstwo, prosi bogów o żywot jak najdłuż­
szy. A n i śladu późniejszej askezy i wyobrażeń o wędrówce 
dusz po śmierci, ani wzmianki o różnicy kast i niewoli ludu. 
Wszyscy są wolni i równi, nawet królowie, naczelnicy ple­
mion, razem z ludem składają ofiary i wspólne z nim prowadzą 
życie. Osobnej kasty kapłanów Wedy nie znają: kapłani 
sprawujący ofiary publiczne są tylko przedstawicielami ludu. 
Jak ludzie tak i bogowie są sobie równi i niezależni od siebie. 
Wprawdzie najczęściej Indra, Waruna, Agni, sławieni są jako 
najwyżsi bogowie, ale inni piewcy innym bogom oddają pier­
wszeństwo. Bogata fantazya poetów i ludu tworzy bogów 
na ziemi, w powietrzu i w niebie, wszystko cokolwiek pod 
zmysły podpada, wszystkie siły natury podniesione do godno­
ści bóstwa. Waruna (grecki Uranos) jest wszechwładnym 
bogiem nieba i stróżom praw odwiecznych („gdzie dwóch jest, 
tam i Waruna jest między niemi"); Uszasę (Aurora) piękną 
boginię jutrzenki opiewają piewcy w najpiękniejszych hym­
nach; dwaj bracia Aswinas (greccy Dioskurowie) są przed­
stawicielami bliźniąt na niebie, Rudra jest strasznym wro­
giem bezbożnych, Agni (ignis) bóg ognia, dobroczyńcą ludzi; 
ale któżby wyliczył wszystkie zastępy Wedyjskich bogów 
i ich małżonek! Jeden bóg częstokroć pod kilku sławiony 
jest nazwiskami i postaciami, gdyż objawy jego woli i siły są 
dla niestrudzonego poety nowem tłem do pieśni; tak bóg 
Słońca czczony jest najmniej pod dwudziestu postaciami, 
jako: Puszan (żymcie\),Surja (błyszczący), Mitra (przyjazny), 
Twasztar (stwórca) i . t. d. W ofiarach składano bogom to co 
lud pastersko-rólniczy miał najcenniejszego: mleko, masło 
ryż, kozy i t. p. Najsłynniejszą z ofiar była ofiara Somy 
(ascłepias acida), rośliny dziko w Indyach rosnącej i sprawia­
jącej odurzenie; ziarno somy utarte i przyprawione z wodą 
i z mlekiem służyło Indom za napój w libacyach ofiarnych. 
Nic dziwnego, że lud ten naiwny nie tylko przypisywał nad­
zwyczajne skutki (siłę, energią, potęgę) temu odurzającemu 
napojowi, ale czcił go nawet jako potężne i niepodległe bó­
stwo. 

Język Wedów jest prosty, zwięzły, pełen mocy i dobi­
tności, obrazy często wspaniałe, czerpane z natury i z życia 
codziennego, modlitwy zasyłane do bogów zbyt jednostajne, 

14 
Tom III . L ip ie c 1866. 
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następstwo myśli po większej części nielogiczne, dziwne 
i oryginalne. Pod względem piękności poetycznej nie trze­
ba naturalnie przykładać do Wedów miarki dzisiejszej kry ­
tyki i nie należy zapominać, że to poezya licząca lata swego 
istnienia na tysiące; ale bo też nie tyle piękności poetyczne 
zachwycają uczonego, jak raczej postać języka i wiadomości 
w tych starożytnych księgach złożone (1). 

Z bogatego zbioru mitów wedyjskich wybierzmy powieść 
0 walce Indry ze złymi demonami. Indra jest najpopular­
niejszym bogiem Wedów: jego rycerskość, jego siła i mło­
dzieńczość zachwycają piewców. Indra jest bogiem jasnego 
nieba, powietrza, burzy, walki, bogactw, żyzności i płodno­
ści. Najznakomitszym jego czynem jest walka i zwycięztwo 
odniesione nad Writrą. Gdy uwaga boga zwrócona jest 
w inną stronę, wtedy demon Writra zagrabia jego krowy 
pasące się na ciemnym horyzoncie nieba, a uprowadziwszy 
je w góry zamyka w niedostępnej jaskini, Indra spostrzegł­
szy grabież wysyła swych psów przybocznych na odszukanie 
krówek niebieskich, a po wytropieniu złodzieja wyrusza do 
walki, by odebrać zdobycz i ukarać demona. Walka stra­
szna odbywa się w powietrzu. Writra przeszyty piorunem 
Indry wali się w przepaść (na ziemie) rycząc przeraźliwie 
1 zionąc ogniem, Indra zaś wyprowadza z niewoli krówki, 
które teraz hojnie ludziom „mleko niebios," t. j . deszcze zsy­
łają. Ostatni rys mitu pozwala nam domyślić się właściwe­
go znaczenia tej powieści. Walka Indry z Writrą jest opi­
sem najwspanialszego zjawiska natury, t. j . burzy, która na 
lud pierwotny wywierać musiała wpływ ogromny a w połu­
dniowym klimacie o wiele jest straszliwszą aniżeli u nas, 
deszcz też więcej pożądany dla rolnika. Wszystkie przera­
żające i wszystkie pożyteczne strony burzy są reprezentowa-

( l ) Zakres rozprawy nie pozwala mi podać obszerniejszych wia­
domości o Wedach, dla tego ograniczam się na wymienieniu oprócz przy­
toczonego wyżej (przyp. 16) następujących dzieł: Celebroeke: On the 
Veda. London 1805. Albrecht Weber: Akademiscbe Vorles. iiber indi-
sche Literaturgeschichte. Berlin 1852—tłum. angielskie wyszło w r. 1859. 
Max Muller. History of ancient Sanskrit literaturę. 2 edit. London 1860. 
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ne w micie indyjskim. Indra to wszechwładna potęga przy­
jazna deszczom, Writra jego przeciwnik, to chmura mieszczą­
ca w zamknięciu swem wody niebieskie czyli deszcze, które 
przedstawione są jakby krówki pasące się na niezmiernym 
obszarze nieba (1). Writra uprowadza krówki (t. j . wody) 
w góry, gdyż na górach osiadają zwykle chmury; jego ryk 
przy zgonie, to huk piorunu, ogień buchający z jego paszczy, 
to błyskawica oświecająca ciemności. Przeciwnik Indry na­
zywa się także Ahh (wąż) lub Suszna, Pani i t. d. Indra 
albo sam albo w towarzystwie i przy pomocy Marutów (wia­
trów) zwycięża Writrę, od czego otrzymuje przydomek Wri-
trahan (zwycięzca, zabójca Writry) oznaczający później 
w ogóle zwycięzki; Writra znaczył zaś później tyle co nieprzy­
jaciel. Walka ta odbywa się naturalnie często, peryodycznie; 
niegodziwy demon ginie, ale znów przychodzi do życia i znów 
walczy i umiera: malowniczy obraz ciągle powtarzających się 
zjawisk natury. Mit ten jest nadzwyczaj często wspomina­
ny w Wedach, tak iż nawet trudno wynaleźć hymn opiewający 
Indrę, w którymby nie było aluzyi do walki boga tego z W r i ­
tra; nadto każda szkoła rapsodów przedstawia go z różnemi 
odcieniami i przydatkami, które z kilku załączonych niżej 
hymnów i przypisów lepiej poznamy. 

To samo podanie o walce Najwyższego Boga z demo­
nem znajdujemy także przynajmniej w głównych zarysach 
prawie u wszystkich ludów indoeuropejskich, a zwłaszcza 
u Persów i Greków, a zatem należy powieść o walce Indry 
z Writra do najstarożytniejszych i jest własnością całej ro­
dziny indoeuropejskiej (2;. 

Ale posłuchajmy śpiewaków Wedyjskich. 

(1) Mit ten powstał jak wszystkie z twórczej potęgi języka: Indra 
wywodzi się od tego samego pierwiastka co indu (kropla), oznacza tedy 
dawcę kropli, deszczu (porów. Benfey: Orient und Occident I, p. 49); 
Writra = zakrywający, zasłaniający (podobnie jak słow. ob—iok, t. j . 
ob—włok, ob—wlekający) go oznacza w Skr. krowę, wołu, promienie 
słoneczne, mleko i wodę — a chociaż nie jest pewnem, które znaczenie 
je3t pierwotnem, to przecież jest widocznem, że taka obfitość znaczenia 
jednego wyrazu przyczyniła się do utworzenia i rozwoju podania mi­
tycznego. 

(2) Michel Breal wykazał to w pięknej monografii: Hercule et 
Cacus, etude de mythologie compareo. Paris 1865. 
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Rigweda III, 41. Hymn do Indry. 
1. W z y w a m y cię o Indro, na ucztę Somy, przybądź wraz 

ze swymi bułanemi rumakami, o boże pociskami zbrojny! 
2. Kapłan juz zasiadł według przepisu, droga kwiatami wy­

słana, kamienie ofiarne zebrane tego poranka (1). 
3. Te modły są, przeznaczone dla ciebie, o boże, co wysłu­

chujesz modlitwę: spocznij na kwiatach i skosztuj o bohaterze chle­
ba ofiarnego. 

4. Zachwycaj się naszemi libacyami i śpiewami ofiarnemi, 
o zwycięzco Wrilry! T y o Indro, jesteś przedmiotem naszych pie­
śni pochwalnych. 

5. Myśli nasze pieszczą się Indra, potężnie Somę pijącym, 
wszelkiej siły władzcę, tak jak krówka igra z cielęciem. 

6. Nasyć sie tym napojem ofiarnym, pozwól spocząć ciału, 
nie zrób wstydu piewcy (2). 

7. D l a ciebie o Indro, całkiem wylani śpiewamy przy peł­
nych czarach; bądź też i ty nam przychylnym, o dobry boże. 

8. Obyś nie daleko od nas odprzągł swe rumaki (3) przy­
bywaj k u nam, boże w ofiarach sławiony, i odpocznij sobie. 

9. Oby cię twe rumaki długą grzywą ozdobne przywiozły na 
pięknym rydwanie, byś zasiadł na kwiatach ofiarnym tłuszczem 
skropionych. 

Nie wszystkie hymny nacechowane są taką prostotą; 
oto np. hymn do Indry przed burzą. 

Rigw. I, 54. Indra. 
1. Nie opuszczaj nas potężny boże, w niebezpieczeństwie tej 

walki (4), gdyż nikt twój sile nie wyrówna: ty sprawiasz, iż rze-

(1) Przy ofiarach osobne miejsce przeznaczone jest wodług prze­
pisu dla kapłana, miejsce ofiarne i droga zasiana świętem zidlem, kwiata­
mi (skr. barhis, właściwie: słoma, barłóg) skropionemi tłuszczem (ma­
słem roztopionem) ofiarnym (porówn. wiersz 9ty); kamienie sluża do tar­
cia Somy, do czego używano takżo moździerza. 

(2) Poeta prosi Indrę, aby przybył na miejsce ofiarne i nie za­
wstydził go, gdjby nie wysłuchał prośby jego; według wyobrażeń Indów 
są bogowie uczestnikami ofiar, używają razem z ludźmi napojów i pokar­
mów ofiarnych, mianowicie też Indra posila się Somą, zanim występuje 
do walki z demonami. 

(3^ T o jest: zatrzymaj swe rumaki w pobliżu od nas, zdążaj do 
nas, a nie do innego plemienia; przebija się tu zawiść plemienna. 

(4) Niebezpieczeństwem walki (Indry z Writrą) jest zbliżająca 
się burza, 
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k i i morza boleśnie jęczą, a czyż te światy (1) nie zadrżą, z obawy 
przed tobą? 

2. Módl się do potężnego i roztropnego Sakry (2): Indra 
słyszy śpiew twój, gdy go sławisz pod niebiosa wynosząc, Indra, 
ten bóg płodny i żyzny ogromną swą potęgą zdobi oba te światy. 

3. Pieśń co serce rozwesela złóż w podarku wspaniałemu, 
potężnemu, zwycięzkieinu Indrze, którego dzielny umysł z wła­
snych sił czerpie władze: bóg to przesławny, niebiański, bohater­
ski , czczony przed innymi , płodny, rumaki swe dobrze kierujący. 

4. T y wstrząsłeś sklepieniem wspaniałego nieba, a chociaż 
bez pomocy powaliłeś odważnie Sambarę. (3), gdy ochoczo i weso­
ło ostry, dwuzębny pocisk piorunu cisnąłeś na tych nędzników 
(t. j . na demonów). 

5. Któż ci wyrówna, gdy szumiące strumienie (t. j . deszcze) 
wylejesz na głowę nikczemnego Suszny (4), gdy świetnym wie-
dzion zapałem dziś rycerskich dokonasz czynów. 

6. T y ocaliłeś Naryasa, Turwasa, Jadasa, Turwitisa i Waj-
jasa (5), o Satakralus! ((i). T y uratowałeś swój rydwan i r u m a ­
ka w olbrzymiej walce, ty zniszczyłeś 99 miast (7). 

7. Zaprawdę ten mąż jest wybornym władzcą dobrych (8) 
i sobie samemu korzyść przynosi, który sam odbierając dary ln-

(1) W Wedach zwykle jest mowa o trzech (ziemia, powietrze, 
niebo) lub o dwóch (ziemia i niebo) światach. 

(2) Przydomek Iodry =potętny; poeta zwraca się w tym wierszu 
do ofiarnika, ludu lub kapłana: takie zwroty są w Wedach częste. 

(3) Przydomek demona, przeciw któremu występuje Indra „ocho­
czo i wesoło," t. j . odurzony napojem Somy. 

(4) Inny przydomek a\emovu=osuszający—(wyraz spokrewniony 
z polakiem suszyć, osuszać, suchy), albowiem Writra uprowadzając desz­
cze osusza ziemię. 

(5) Nazwy bohaterów plemion i sam} ch plemion indyjskich, czę­
sto wspominane w Wedach; jakim sposobem ich Indra ocalił — nie jest 
jasnem. 

(6) Przydomek Indry = s<o ofiar posiadający. 
(7) Rumaki rydwan Indry — promienie słońca, światła, które bóg 

ratuje zwyciężywszy Indrę, t. j . po burzy- promienie światła znów oświe­
cają ziemię; Indra burzy 99 miast, w których demonowie mieszkali: lie»-
D a 99 jest solenną w Wedach (99 rzek i t. d.) równie jak liczba 7 
(siedm rzek). Indra nazwany jest także „burzycielem miast:" wyraz 
K>ur=zchmura, obłok właściwie pełno&ć, obfitoić) oznaczał później miasto, 
f ym sposobem ten ekwiwok posłużył do metamorfozy „pogromcy chmu-
r j " (Writry) „w burzyciela miast." 

(8) Władzca, pan dobrych ludzi (sat—patis) — piękna nazwa kró­
la, rządcy; znaczenie: ten jest dobrym królem, który Indrze składa ofia-
*7j gdyż jemu Indra zsyła deszcze w nagrodę. . . 
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drze (za to) pieśń pochwalną, zawodzi lub hymn dziękczynny dla 
niego zaleca: dla niego chmura obfity deszcz zsyła z nieba. 

8. Niezłomną, jest potęga Indry, niezrównaną, jego mądrość: 
niechaj się wzmocnią, ci, którzy w świętym obrzędzie pijąc Somę 
i tobie o Indro sprawiając ofiary, mnożą, twą dzielność, i krzepką, 
męzką siłę (1). 

9. D la ciebie o Indro, przygotowane są w misach ofiarnych 
obfite napoje, głazami (2) wyciśnięte; puhary służą, ci do picia, 
bierz je i uasyć się do syta, a potóm udziel nam pomocy w pozy­
skaniu bogactw. 

10. Ciemna otchłań wód, kręta chmura została pochłoniętą 
przez Writrę: Indra strącił w przepaść (na ziemię) wszystkie stru­
mienie, które tamten trzymał w zamknięciu (3). 

11. T y nam dajesz sławę, co podnosi szczęście, i wielką po­
tężną, siłę, o Indro zwycięzco mężów: zachowaj nas w dostatkach, 
strzeż mędrców, udziel nam bogactw, potomstwa i żywności. 

"W następującym hymnie przedstawia nam się mit in ­
dyjski w zarysach jaśniejszych i wyrazach dobitniejszych. 

Rigw. I, 61. Indra. 

1. Dzielnemu, potężnemu, wspaniałemu Indne składam 
pieśń mą za pokarm (4) temu groźnemu, niezwyciężonemu bogu 
składam modlitwę i ofiary hojnie przyprawne. 

2. Jakby pokarm zanoszę do niego mój hymn pochwalny 
za jego zwycięstwo (nad Writrą): serce, dusza i umysł stroją mo­
dlitwę dla Indry, pana wiecznego. 

3. Zbliżam się do niego z szlachetną, pieśnią, na ustach, któ­
ra nam niebo otworzy, mój hymn wspaniały i serdeczny przyczy­
ni się do wzrostu roztropnego Indry. 

4. Tworzę dlań pieśń pochwalną, jak robotnik (tworzy) r y ­
dwan dla swego chlebodawcy: śpiewy moje są przeznaczone dla 
boga w śpiewie opiewanego, hymn ten wszechmocny składam 
roztropnemu Indrze. 

5. Jak wojownik sławy chciwy pieści swego rumaka, tak j a 
hymn ten gładzę językiem, by opiewać bohatćra, wszelkiej obfito­
ści władzcę, miast burzyciela wielce sławionego. 

(1) Soma nie tylko ludzi, ale bogów wzmacnia. 
(2) Głazy, kamienie ofiarne służące do wyciśnienia Somy. 
(3) Writra (obłok) pochłania wady niebieskie (deszcze); ale prze­

szyty piorunom Indry wyrzuca je, poczem deszcze spadają na ziemię. 
(4) Nio tylko libacya Somy i chleb ofiarny, ale i hymn, modlitwa 

i prośba piewcy wzmacniają bogów i służą im za pokarm. 
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6. Dian Twasziar (1) ukuł piorun ten oręż boski i potężny 
w walce, którym Indra dostatki hojnie szafujący, miotając bły­
skawicę, przeszył ciało Writry. 

7. Gdy skosztował wybornego napoju (Somy) i słodkiego 
pokarmu ofiarnego, natenczas bóg ten wszystko przenikający 
wyrwał niezwyciężony pocisk z rąk potężnego robotnika (Twasz-
try) a cisnąwszy piorun przeszył n im na wskroś odyńca (Writrę). 

8. Zwycięzcy Ahisa niebianki, bogów małżonki, utkały 
pieśń (2). Indra ogarnął ramionami niezmierne niebo i ziemię, 
które jego wielkości nie zdołają wyrównać. 

9. Gdyż jego wielkość przewyższa niebo, ziemię i powietrze; 
własną promienny jasnością (3), sławiony przez wszystkich, nie­
ustraszony, gwałtowny Indra wzrósł do walki we własnym do­
mu (t. j . w niebie). 

10. Potęgą piorunu zdruzgotał Indra Writrę, który osuszał 
świat: uwolnił strumienie (deszcze) podobne do krówek zamknię­
tych i roztoczył chwalebnie swe dobrodziejstwa nad światem. 

11. Wody cieszą się z jego zwycięztw, gdy swą maczugą 
(piorunem) poskromił Writrę: ten bóg potężny, dzielny, wier­
nych swych czcicieli hojnie wspierający. 

12. Spiesz się, spuść piorun swój na Writrę, o boże wielki , 
rozrzutny w dostatkach: połam mu kości jakby bykowi, ześlij 
nam deszcze, niechaj spadną obticie. 

13. Tego szybkonogiego co godzien jest śpiewu, dawne czy­
ny opiewaj w pieśni: tak gdy do walki postępując orężem włada 
i wojennym szałem wiedziony rzuca się na nieprzyjaciół (A). 

14. Z obawy przed n im drżą i góry najokazalsze i niebo 
i ziemia stworzenia wszelkie; a gdy Nodhas pocznie swego u lu ­
bieńca potęgę opiewać, natychmiast do sił przychodzi (5). 

(1) Twasztar („robotnik, cieśla"), Wnlkan indyjski, twórca istot 
żyjących, nadający piękny kształt całemu stworzeniu, sztukmistrz i ro­
botnik bogów, kujo mianowicie pioruny dla Indry, 

(2) Tkać pieśń jest wyrażeniem w Wedach często używanem (po­
dobnie jak greckie hymios spokrewnione jest z hyfao, tkać i hyfe, tkan­
ka), mówi się także: odpuścić, wypuścić pieśń i t. p. często poeta nazy­
wa się karu (tworzący), ppdobnie jak u Greków poietes. 

(3) Iudra, jako bóg jasnego światła, sam jaśuieje i sam siebie 
oświeca. 

(4) Indra jest zarazem bogiem wszelkiej walki i pomaga w bi ­
twie swym wiernym. 

(5) Nodhas, syn Ootamy, jeden z najznakomitszych poetów Rig-
wedy i a n t o r tego właśnie hymnu; nlubieńcem jego jest Indra, którego 
czyny opiewając przychodzi do sił (za sprawą Indry). Poeci Wedyjscy 
często swe nazwiska umieszczają w i-yuniach. 
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15. D l a niego śpiew tych (oiiarników) jest ułożony, aby się 
podobał temu, który'sam jeden jest panem siły i dostatków; Indra 
wsparł Etase, składającego mu ofiary, w walce ze Surjasem, sy­
nem Swaswy (1). 

IG. Zaprawdę, skuteczne modły zanieśli synowie Ootamy 
do Ciebie o Indro, plowemi wieziony rumakami: i m też udziel 
wszechkształtnćj zamożności, przybądź spiesznie w godzinie po­
rannej (2) o Indro, co sprzyjasz pobożnym rozmyślaniom. 

Z trzech hymnów powyższych przekonywamy się, że po­
eci wedyjscy nie opowiadają nam w jednym ciągu całkowite­
go mitu, ale ograniczają się tylko na aluzyach zrozumiałych 
dla wszystkich Indów. Często przeplata poeta swe aluzye 
i obrazy refleksyami już nie poetycznemi, opisami zjawisk 
natury, które dały początek mitowi: tak np. wystawia de­
szcze nie jako owe krówki w niebiosach się pasące, ale za to 
czem są w rzeczywistości, t. j . wody lub strumienie. Oto 
hymn tego rodzaju. 

Bigw. I, 32. Indra. 
1. Teraz wam śpiewać będę Indry dzielne czyny, których ten 

bóg piorunem zbrojny dokonał: on to zabił Ahisa, on wody (nie­
bieskie czyli deszcze) uwolnił z zamknięcia, on przeszył piorunem 
chmur strumienie. 

2. Zabił Ahisa, co się na górach rozłożył obozem, boską 
maczugą której Twasztar był twórcą, a jak krowy biegną do 
cieląt, tak wody wartko płynąc (wezbrane strumienie, rzeki) wyla ­
ły się w morze. 

3. Pędząc jak byk spieszył Indra do libacyi ofiarnej i w 3-ch 
naczyniach pił Somę, a potśm dobywszy piorunu uderzył n im 
pierworodnego z Ahisów. 

i. Gdy zaś o Indro zabiłeś pierworodnego z Ahisów, gdy 
przełamałeś sidła tych czarnoksiężników (t. j . demonów), wtedy 
tworząc na nowo słońce, światło i jutrzenkę (3) nie miałeś już nie­
przyjaciela. 

5. Okropnym ciosem maczugi połamał ramiona najstra­
szniejszemu wrogowi: jak łodygi toporem ścięte, tak Alm leży na 
ziemi. 

(1) Etasa („pstry, pstrokaty") protegowany przez Indrę w walce 
przeciw Surjasowi „błyszczący"). 

(2) W godzinach porannych odbywały się ofiary, na które poeta 
zaprasza Indrę. 

(3) Po zabiciu Writry i uwolnieniu deszczów z niewoli, Indra two­
rzy na nowo światło dzienne, t. j . po burzy nastaje pogoda i światło. 
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0. Szalony ten nędznik (Ahis lub Writra) wyzwał do walki 
dzielnego burzyciela, gromkiego Indrę, ale nie wytrzymał liczby 
jego razów (1) a zwyciężony wstrząsnął wodami niebios. 

7. Ręce i nogi straciwszy jeszcze do walki wyzywał Indrę, 
ten zaś pociskiem go w barki uderzył: ów niewieściuch (Akia) stro­
jąc się w postać męża powalił się na ziemię poszarpany w kawałki. 

8. Rozpostarł się na ziemi jakby rzeki zerwana zapora a po 
nim strumienie płynęły wzbierając i ciesząc się: teraz leży Ahis 
u stóp tych wód, które przedtem trzymał w swej mocy. 

9. Matka Wrilry bezsilna pochyliła się nad synem, ale i tę 
przeszył Indra piorunem: Danu (matka W r i t r y lub Ahisa) upadł­
szy na ziemię zakryła syna, jak krówka zakrywa swe młode. 

10. Wśród niestrudzonych i wartkich strumieni spoczywa 
ukryte cielsko Writry, wody unoszą je z sobą a wroga Indry wie­
czne pokryły ciemności. 

11. Zaślubione demonowi, strzeżone przez węża (Ahisa) były 
wody w niewoli jak krowy przez Panisa uprowadzone (2); ale In­
dra odemknął zamkniętą jaskinię, gdy zabił Writrę. 

12. Byłeś wówczas jakby ogonem końskim (3), gdy nac ie 
0 Indro jeden z demonów godził pociskiem, ale posiadłeś krowy 
1 Sonię i wypuściłeś siedm rzek z niewoli (4). 

13. Gdy Indra walczył z Ahisem nie uląkł się piorunu, ni 
grzmotu, n i deszczu ulewnego, n i błyskawicy (5), a tryumf jego 
głośnym będzie po wszystkie czasy. 

(1) Licznych jego razów, uderzeń. 
(2) Desicze, wody przedstawiona tu są jako boginie—to znów 

jako krowy przez Panica (przydomek demona) uprowadzone; widoczne 
tu jest pomieszanie dwóch odcieni mitu. 

(3) Jak koń ogonem ogania się owadom, tak Indra piorunem 
w walce z demonami. 

(4) W nagrodę zwycięztwa otrzymuje Indra krowy uprowadzone 
przez demona i Soinę w libacyach oiiarnych. Liczba siedm należy do uro­
czystych w Wedach, zapewne od siedmiu rzek wpadających do Indu: 
Indra nie tylko wody niebieskie uwalnia z niewoli, ale i wody na ziemi 
(t. j . rzeki, jeziora, ocean), któreby bez deszczu powysychały. 

(5) Wiersz teu jest aluzyą do walki Iodry z demonami w znacze­
niu obszerniejszein: przeciwnicy Boga występują tu nie jako „nędznicy, 
niowieściucby, strojący się w postać mężów i t. p.," ale jako równie po­
tężni jak Indra, zbrojni grzmotem i błyskawicą. W innem miejscu (Rigw. 
*• 23, 9) spotykamy wiersz: „Bijcie go, bijcie gromko Writrę, o dzielne 
Wiatty w sojuszu z Indrą, aby ten niegodziwiec (Witra) nie panował nad 
nami'' 1'rtekonywamy się, że tu jest mowa o walce, której celem i na­
groda nie jest po2yskanio krówek niebieskich, ale panowanie nad światem. 

T o m l i t . L i p i e o ISt:6. ^ J 

\ 
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14. Kogóż to, o Indro, spostrzegłeś ze zwolenników Ahisa, 
gdy po dokonanym czynie strach ogarnął twe serce i kiedy jakby 
sokół przerażony przeszyłeś świata regiony i uwolniłeś z niewoli 
dziewięćdziesiąt i dziewięć rzek (1). 

15. Płynnych i stałych żywiołów, obłaskawionych i rogami 
zbrojnych stworzeń jest królem Indra, w dłoni piorun dzierżący: 
on panuje wszechwładnie nad ludźmi, a jak dzwono (koła) obej­
muje sprychy, tak Indra ogarnia świat cały. 

Zamieszczamy jeszcze jeden hymn zostający w związku 
z mitem opiewanym w pieśniach poprzednich. Hymn ten 
nie jest zwróconym do Indry, ale do Marutów. Napomknę­
liśmy już powyżej, że Indra albo sam stacza walkę z demo­
nami, albo też przy pomocy bóstw podrzędniejszych, a mia­
nowicie Marutów, t. j . Wiatrów, które naturalnie w burzy 
wielkę odgrywają rolę. Kiedy Indra przeszył piorunem wro­
ga swego, natenczas Maruty sprowadzają dojne krówki trzy­
mane dotąd w niewoli Writry, które teraz deszcze siejąc ro l ­
nikowi piękne plony sprowadzają. Dla tego też czczone 
i sławione są Wiatry jako hojni szafarze żyzności, pomyśl­
ności i dostatków, jako obrońcy pobożnych i dobrych, jako 
dzielni pomocnicy w karceniu nieprzyjaciół bogów i ludzi. 
Hymn następny odznacza się także pięknością obrazów i praw­
dziwie poetycznem natchnieniem. 

T o przekształcenie mitu jest widocznie późniejszóm, z czasów kiedy pan-
teizm stał się w Indyach nie tylko systemem szkól filozoficznych, ale i wia­
rą ludu. Te same cechy charakterystyczne przedstawia nam mitologia 
irańska, której dualizm, t. j . wojna odwieczna pomiędzy Ormuidem i Ary-
manem jfcst właśnie ową walką pomiędzy dobremi a złemi bóstwami, pomię­
dzy pożytecznemi a szkodliwemi silami natury. T o samo znaczenie mitu 
zachowało się także u Orekow w walce pomiędzy Zeusem a Tyfonem 
i wszystkich bogów z Tytanami pragnącymi zdobyć Olymp. Ten sam du­
alizm napotykamy wreszcie w niytologyi Słowian pomiędzy Białym, a Czar­
nym bogiem, 

(1) Po zwycięztwie nad Writrą oduiesionem, Indra zatrwożył się 
i popadł w wątpliwość, czy rzeczywiście dobił demona lub czy też tenże 
żyje jeszcze; dla tego jak „sokół przerażony" przeszywa świat cały zapew­
ne chcąc odszukać Writrę i zadać mu cios ostateczny. Znaczenie tej po­
wieści jest takie: P° burzy połączonej z grzmotem i błyskawicą zaczyna 
dopiero deszcz rzęsiście padać i nastaje ciemność, która to właśnie tak za­
strasza Indrę i obudzą w nim wątpliwość co do śmierci demona, albowiem 
tajemnicza ciemność jest według wyobrażeń Indów (Persów i innych lu ­
dów) dziełem złych bóstw. 
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Rigu). .11, 34. Marutas. 
1. Wiatry deszczom«przyjazne, wielką potęgą zbrojne, 

straszne jak dzikie potwory, silą. promienne, groźne jak ognie 
buchające, świszcząc i sycząc, otwarły (uprowadzonym) krówkom 
(zamkniętą jaskiuię). 

2. Jak niebiosa od gwiazd goreją, tak obręczami strojne 
Wiatry błyszczą, deszcze siejąc jakby błyskawice w obłokach 
zrodzone: gdy was, o Wiatry złotopancerne, żyzny Budr a rodzi 
z promieuućj piersi chmury burzą brzemiennej (1). 

3. Skraplają swe rumaki jak n a igrzyskach, pędząc wspól­
nie z szybkim rykiem (2) grzmotu- o Wiatry złotopaucorne, na 
wszystkie strony deszcze lejąc przybywacie pospiesznie wiodąc za 
sobą pstre krówki, o wy zgodne bóstwa! 

4. Hojnie użyźnione zostały te światy przez was, o wy ( lu­
dziom) przyjazne, bezustannie deszcze siejące, o wy w różno­
barwne opatrzone rumaki żyznością niezmierną, obdarzone lotne 
jak sokoły o wy rydwanem (Indry) kierujące. 

5. Wraz z jasuemi krówkami, których wymiona rosną 
wśród waszej nieomylnej podróży, o Wiatry zgodne, błyszczącą 
lancą zbrojne, jak łabędzie do swych domków, tak wy pospieszaj­
cie na ucztę (ofiarną) miodem odurzającą. 

(5. Bądźcie uczestnikami naszych modłów zgodnie, o Wiatry, 
tak jak pobożny śpiew mężów towarzyszy libacyom oliarnym: nie­
chaj za waszą sprawą rosną wymiona krów naszych, jakby brze­
miennych, a śpiewakowi dostatkiem wynagrodźcie pieśń jego. 

7. Załóżcie swego rumaka do naszego wozu (oliarnego) i nat­
chnijcie nas skutecznemi modły, o wy codziennie błyszczące: nat­
chnijcie piewców roskoszą w libacyi ofiarnej, kapłanów mądroś­
cią i niezłomną, niezrównaną siłą. 

8. Gdy Wiatry złotopancerne, do szczęścia pięknie wiodące, 
swe rumaki do rydwanów założą.... jak krówka w obórce wymię 
nadstawia cielęciu, tak Wiatry sypią hojnie żywność dla męża, co 
im sprawia ofiary. 

9. O wy dobre Wialryl ktokolwiek ze śmiertelnych, wrogów 
popycha nas w nieszczęście, zasłońcie nas przed jego złością, zgru-
chotajcie go swem ognistóm kołem: o towarzysze Budry (3), wy ­
traćcie straszną broń z rąk złego męża. 

10. Fodziwienie sprawiał wasz wspaniały pochód, kiedyście 
w sojuszu z nami doili pstrą krówkę (4), lub kiedyście, o nieska-

(1) Rudrn , straszuy bóg wiatrów i burzy, przywódca i ojciec 
Marutów, których „rodzi z promiennej piersi chmury," t. j . gdy niejako 
potrzęśnie piersią chmury, natenczas powstają wiatry. 

(2) W oryginale; „z szybkiemi uszami grzmotu. 
(3) Maruty nazywają się także Rudras (liczb, mnogal. 
(4) Deszcz przedstawiony jako krowa dojona prze/, Marutów; 

w sojuszu z nami dla nas. 
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zitelni towarzysze liudry, by l i zniszczeniem dla tego, który szy­
dził z waszych czcicieli, i dla napastników Tritasa (1). 

11. Modły nasze zanosimy do was, o zgodne bóstwa, dla 
uświetnienia przenikającego napoju Somy: was, o wy złotobarw-
ne, wspaniałe, błagamy o błogosławieństwo, z podniesioną dło­
nią (2), z modlitwą i pieśnią na ustach. 

12. Oni (t. j . Maruty) pierwsi w dziesięciu szykach ustawie­
n i (3) przywiedli ofiarę: niechaj nam rozpędzą (ciemności) przy 
pierwszym brzasku Jutrzenki, tak, jak Jutrzenka odsłania czarne 
ciemności różowemi promieńmi, światłem Avielkićm, jaskrawem, 
mlecznóm. 

13. Wiatry cieszą się z mężów w miejscach świętych (t. j . 
w ofiarach) zgromadzonych jakby ze złotej ozdoby (1): deszcze 
zsyłając gromką siłą przyoblekają się w jasnobłyszczącą piękną 
barwę. 

14. Do nich jakby do wielkiej zasłony zasyłamy ten hymn 
błagalny o pomoc, tak jak Trita ich przywołał z całym orszakiem 
do pięciu kapłanów (5). 

15. Wasza pomoc, o Wiatry, która wam oddanych mężów 
wyprowadza z nieszczęścia, niechaj zstąpi na nas; aby przybyli 
(Maruty) do nas w dobrym celu jak rycząca krówka. 

Ogień czczony jest w Wedach jako pożyteczna i do­
broczynna siła natury: Agnis jest jej głównym reprezen­
tantem i jednym z najwyższych bogów Wedyjskich, ulubie­
niec poetów, zaszczycony przed innymi bogami tern, iż na 
czele każdej księgi umieszczone są hymny jemu poświęcone. 
Pomiędzy innemi epitetami otrzymuje on przydomek Apam-

(1) Tritas jest uosobienie Sowy, którego obrazili Asurowie (de­
mony) przez to, iż starali się przeszkodzić, ażeby Iddlie boga tego ukry­
tego w czasze ofiarnej nie spożyli i tym sposobem nie dostąpili dobro­
dziejstw, wypływających z napoju Somy. 

(2) Woryginale: „z poduiesioną łyżką" (ofiarną), którą spożywano 
pokarmy w ofiarach. 

(3) Aluzya do starożytnego podziału plemion indyjskich na 10 szy­
ków; w godzinie porannej odbywały się ofiary, do których Maruty znoszą 
przybory, nadto (wraz z jutrzenką) roapędzają ciemności, personilikacya 
orzeźwiającego, ostrego wietrzyka porannego. 

(4) T o jest: Maruty cieszą się, gdy widzą pobożnych mężów w miej­
scach świętych (przy ofiarach) zgromadzonych, tak jak (ludzie?) ze zło­
tych sprzętów. 

(5) Miejsce nie jasne; można także tłumaczyć: „jak Trita przywo­
łał pięciu kapłanów wraz z ich orszakiem;" Langlios (Rig-vćda I, p. 580, 
note 31) objaśnia. „Ces cinq sacrificateurs sont, a co qu'il parait, les 
cinq prana*, on les cinq esprits vitaux" (?). 
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napat. Ale fantazya ludu i poetów przeistacza ten przy­
domek (t. j . jeden z objawów twórczej potęgi ognia) w od­
dzielne bóstwo, któremu w Rigwedzie jeden tylko hymn 
jest poświęcony. Komentatorowie indyjscy objaśniają na­
zwisko i rodowód tego nowego boga w ten sposób: Apam-
napat znaczy v:nuk albo potomek wód, albowiem woda daje 
życie i wzrost drzewa, drzewo zaś (przez tarcie) rodzi ogień, 
a zatem ogień (czyli Apamnapat) jest wnukiem wody. To 
naiwne objaśnienie pochodzi ztąd, że wyraz napat oznaczał 
w późniejszym sanskrycie wimka (łac. nepos, nepot), co 
właśnie skłoniło scholiastów indyjskich do utworzenia owej 
śmiesznej genealogii. Ale wyraz ten wprowadził w niemały 
kłopot i nowszych uczonych pragnących objaśnić go etymo­
logicznie, a nie tak naiwnych jak komentatorowie indyjscy. 
Lubo dotąd etymologia tego wyrazu nie jest jasną, to prze­
cież tyle jest pewnem, że Apam-napat znaczy: twórca lub 
rodzic wód, strumieni (1). Apamnapat jest młodym i pię­
knym bogiem mieszkającym pod wodą (w rzekach, jeziorach), 
zkąd najlepiej słyszy modlitwę pobożnych oiiarników: ota­
czają go trzy niebianki, Apsarasy (bóstwa wodne odpowia­
dające Nimfom greckim), które mu pokarm i napój podają 
i które on zapładnia, ale w tej samej chwili przemienia 
się w niemowlę i ssie mleko z ich piersi. Znaczenie mitu 
tego jest jasnem przynajmniej w głównych zarysach. Apam­
napat jest pcrsonitikacyą ożywczego ciepła ukrytego w wo­
dach (przedstawionych jako Apsarasy), tak na ziemi (w rze­
kach, jeziorach, oceanie) jak w obłokach. Jest on źródłem 
i rezerwoarem wszystkich wód, które doń dążą a zapło­
dnione przez niego rozchodzą się na wszystkie świata strony, 
poczem Apamnapat jakby niemowlę żywi się mlekiem bóstw 
wodnych i wzrasta i on sprzyja żyzności i płodności, „z niego 
jakby gałęzie wyrastają nowe stworzenia:" sam piękny na­
daje piękny kształt ludziom i stworzeniu całemu, wreszcie 
jest stwórcą konia, najpiękniejszego zc zwierząt. Ludzie 
największą cześć mu oddają, gdy utrzymują święty ogień 
w ofiarach „podsycając go chrustem", ale i bez paliwa „kąpie 

( l ) Ap. (używa się tylko w liczb. mnog. apam jest 2 prz.) ozna­
cza wodę, dla objaśnienia wyrazu napat projektowano aż i etymologye, 
z których dotąd ani jedna nie jest pewną i ustaloną. 
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się Apamnapat w żarze, (jakby) w wodach." Tego samego 
boga napotykamy także w Awescie, a ponieważ i grecki 
Pozeidon, italski Neptunm wiele okazują, podobieństwa do 
Apanmapata Wedyjskiego, przeto mit ten jest spuścizną 
odległej starożytności, czyli jest indo-europejskim (1). 

Rigw. II, 35. Apam-napat. 
1. Za sławą się ubiegając stworzyłem pieśń: niechaj się 

rozkoszuje moim śpiewem szumiący Twórca-wód: ten który szyb­
ko pędzi (t. j . Aprup.) niechaj nam piękno-kształtne natchnie 
utwory i niechaj nam będzie przychylnym. 

2. Pieśń tę w naszej piersi dzielnie zrodzoną zaśpiewajmy 
mu pięknie: obyjć j wysłuchał łaskawie przyjazny Twórca-wód, 
który wszystkie światy stworzył potęgą swćj boskości. 

3. Ze wszystkich stron zdążają strumienie napełniając go 
jakby swe wspólne źródło: nieskazitelnego, błyszczącego Twórcc-
wód otaczają zewsząd dziewicze bóstwa wodne (Apsarasy). 

4. Otaczają go skromne dziewice, by go ozdobić: on zaś 
hojnie na nas błyszczące swe promienie rozlewa, a lubo ogień 
jego nie podsyca się paliwem, kąpie się w żarze, w wodach. 

5. Trzy dziewice podają pokarm temu niezłomnemu bogu, 
a użyte przez niego zanurzają się w wodach, on zaś karmi się 
mlekiem krowy pierwo-brzemiennćj. 

6. T u (na ziemi) i w niebie został rumak stworzony: chroń 
piewców swych od zetknięcia się z zawiścią i złością; tego nieska­
zitelnego, który z tamtej strony w niegościnnych przebywa zam­
czyskach (2) oby nie obrazili bezbożni i kłamcy. 

7. Twórca-ioód, w którego domu stoi krówka mlekodajna* 
który własny spija wyrób (t. j . mleko) i dobry pokarm spożywa, 
hojnie obdarza tego, co mu ofiarne składa podarki. 

8. Boskiem światłem'jaśnieje wspaniale w strumieniach, nad 
porządkiem czuwający nieskazitelny Twórca, a jakby gałęzie 
wyrastają z niego nowe stworzenia i mnożą się przez potomstwo. 

9. Apamnapat który sam się w światłość przyobleka, tu l i 
się prosto się trzymając do łona usuwających się bogiń: jego 
wyborny zaród nosząc ze sobą otaczają go zlotobarwne, wyniosłe 
Apsarasy. 

(1) Porówn. Fr. Windischmann: Zoroastrische Stiidien. Berlin 
1863, p. 177. 

('2) Niegościnny, niemiły zamek—zapewne podwodne mieszkania 
ApamDapata; co znaczyć ma „z tamtej strony,' nie jest jasnem. LangloU 
usuwa trudność tłumacząc miejsce to: „jamais l'avarice ni l'impiete ne 
peuvent se flatter d'obtenir Ja łaveur de l'Invincible par des mesquioes 
offrandes" (??). 
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10. Złotym jest kształt jego, oblicze i barwa: ze złotego 
łona się opuszczając zsyła ten bóg złotozębny żywność otiar-
nikowi. 

11. Rozkosznem zaprawdę jest jego oblicze i jego istota: 
Apamnapat rośnie nieznacznie (1); tego złotobarwnego boga ogień 
rozbudzają dziewice, a potrawą jego jest żar ofiarny. 

12. Jemu najbliższemu z przyjaciół (naszych), złóżmy w 
hołdzie modlitwę i ofiarę: głaskam go po barkach, podsycam chru­
stem, otaczam potrawami i chwalę pieśuią. 

13. Ten żyzny bóg zapładnia w nich (Apsarasuch) zarodek, 
a potóm jako niemowlę ssie piersi ich, a óne całują go: barwa je­
go nie więdnie, chociaż jak gdyby się odział w postać innego (mę­
ża lub boga). 

14. Tam na najwyższym szczycie stojącego, wieczną jasno­
ścią błyszczącego twórcę wód, jakby swego rodzica otaczają wodne 
boginie szeleszcząc sukniami, pokarm ofiarny podając. 

15. Obym o Agnisie, pieśnią moją piękne zgotował mie­
szkanie dla ludzi i szlachetne dzieło dla bogatych: wszystko co do 
szczęścia służy i co bogini jest miłe, opiewajmy wspaniale, bo 
nam w pomyślności nie brak dzielnych mężów. 

Nie wszystkie hymny wedyjskie są pieśniami religijne-
mi i modlitwami, nie wszystkie opiewają jedynie bogów, ich 
czyny i walki, nie wszystkie mają wartość tylko dla mitolo­
gii. Znajdują się między niemi (mianowicie w księdze 3-ej 
i 7-ej) także pieśni ważne treści historycznej. Hymny te na­
leżą do najpóźniejszych i datują z ostatnich czasów epoki 
wedyjskiej. Część szczepów indyjskich przekroczywszy świę­
tą rzekę Saraswati wkroczyła do Indostanu, reszta pozostała 
się nad Indem. Zapewne od tego pierwszego rozłączenia 
wywiązała się zawzięta nieprzyjaźń pomiędzy plemionami 
aryjskiemi, której wybitne ślady napotykamy w późniejszej 
literaturze. Nienawiść ta powstała z przyczyn historycznych. 
Albowiem ci Indowie, którzy wkroczyli do Indostanu, popa­
dli wkrótce i stopniowo w hierarchią Brahmanów, tamci zaś 
pozostali w Pendżabie zachowali jeszcze długo Wedyjskich 
bogów i organizacyą gminną, ludową ale też i dzikość pier­
wotną: wiadomo jak silny opór znalazł Alexander W. i pó­
źniejsi zdobywcy nad Indem, a i dziś jeszcze plemiona te są 

(1) Apamnapat uapolniwszy strumienie, staje si« niemowlęciem, 
"lo znów wzrasta i przychodzi do sił. 
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bitne i czynne, kochają wolność i równość. Wedy przed­
stawiają nam zaród tej walki w szacie poetycznej. Dwóch 
poetów Wasiszta i Wiswamitra występuje do walki o pier­
wszeństwo w pieśni, podanie przypominające nam żywo bar­
dów średniowiecznych ubiegających się na dworach książąt 
i rycerzy o sławę pierwszych piewców. Dwaj śpiewacy (Bi-, 
szi) Wedyjscy są mędrcami, naczelnikami i przedstawicielami 
dwóch szczepów indyjskich: Wasiszta tego, który już naj­
więcej posunął się na południe Indyi, Wiswamitra zaś repre­
zentuje Indów północnych. Z hymnów opiewających tę wal­
kę zamieszczamy krótką pieśń mieszczącą w sobie wprawdzie 
mało faktów historycznych, ale odznaczające się naiwną pro­
stotą i pięknością. Piewca Wiswamitra syn KusyH i autor 
hymnu, chcąc się przeprawić wraz z zastępem swoim przez 
„macierzyste" rzeki Wipasę i Czutudri, prosi je by „zniżyły 
swe wody:" posłuszne strumienie (przedstawione jako bóstwa 
wodne) opuszczają wody, tak że Wisicamitra przeprawia się 
po mieliźnie nie sięgającej nawet do osi wozu. 

Hymn następujący jest tedy rozmową pomiędzy poetą 
a rzekami. 

Rigw. III, 33. Nadjas (bóstwo wodne). 
1. Tam z urwisków gór pędzą, pełne zapału Wipas i Czutudri 

ze swemi wodami, jakby na gonitwach rozkiełzuane rumaki lub 
jak jasne krówki spieszące, by poigrac z młodemi. 

2. Foeta— „Przez Indrę. popędzane (1), do wyłomu (ujścia) 
dążąc, aż do morza wzrastacie, jak wojownicy na rydwanie wo­
jennym: wspólnie płynąc pieniące nurty łączycie wzajemnie, 
o wy przezroczyste wody! 

3. Pobiegłem do swej macierzystej rzeki, do zbawiennej 
Wipasy: zbliżyliśmy się (do obydwóch rzek), które jak krówki 
liżące cielę do wspólnego dążą celu." 

4. Rzeki— „Z temi spienionemi nurtami dążymy do celu 
przez boga (Indrę) nam wskazanego, nie zmieni się bieg nasz od 
wieków przeznaczony: ale czegóż to mędrzec żąda od rzek?" 

5. Poeta— „Posłuchajcie przez chwilę stów mych, o stru­
mienie, 6tałem płynące korytem, wstrzymajcie krok i swe: do rzeki 
z gorącą modlitwą zwrócony zanoszę prośby ja, syn Kusyki." 

(1) Indra uwolniwszy wody niebieskie (deszcze) i napełniwszy nie­
mi rzeki sprawia, iż strumienie pelnćm korytem płyną do morza. Porówn. 
aluzyę w wierszu 6tyra i 7ym. 
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6. Rzeki—„Indra nas wyswobodził, Indra piorunem zbroj­
ny zabił Writrę rzek tyrana; Sawitar (1), ów bóg pięknoręki po­
prowadził nas, według jego rozkazów roztaczamy się w szerokiem 
korycie. 

7. Wiecznie wielbić należy ten czyn bohaterski Indry, iż 
ubił Ahisa, pociskiem swym poszarpał oblegających (demonów), 
a wtedy popłynęły wody, płynąć oddawna pragnące. 

8. Tej powieści nie zapomnij, o piewco, cokolwiekbądź 
przyszłe pokolenia śpiewać ci będą (2): w pieśniach swych o twór­
co, bądź nam przychylnym, nie uwłaczaj nam (3), zażywaj sławy 
pomiędzy ludźmi." 

9. Poeta— „ W y też o siostry, wysłuchajcie śpiewaka, któ­
ry z daleka przybył z koniem i wozem: zniżcie się do przeprawy, 
niechaj wasze nurty o rzeki nie sięgają do osi (woza)." 

10. Rzeki— „Posłuszne jesteśmy słowom twoim, który z da­
leka przybyłeś z koniem i wozem: zniżę się dla ciebie, a jak ma­
tka kiedy pełną jest pierś podaje .dziecięciu, lub jak dziewczę ko­
chanka, tak ja obejmę ciebie." 

11. Poeta.— „Jak skoro zbrojny hufiec Baratydów (4), przez 
Indrę do pośpiechu naglony, przeprawi się przez ciebie, natenczas 
niechaj znowu szumi wasz prąd odwieczny: waszą przyjaźń, coś­
cie godne są ofiar, przekładam nadewszystko." 

12. Przeprawiają się Baratijdowie, chciwi walki ; piewcę wy­
słuchały strumienie. „Podnieście swe wody, dostatek i żywność 
rozmnażając, wypełnijcie łożyska, pędźcie pospiesznie! 

13. Niechaj nurty wasze nie dotkną się uprzęży (koni), wo­
dy! popuśćcie rzemienie (wozu)! (">)." 

(1) Sawitar jedoo_ z bogów słońca, nadaje wzrost i kierunek ca­
łemu stworzeniu. 

(2) Napomnienie dla ludu indyjskiego, ażeby się nie wyrzekł Indry 
i wogólo bogów Wedyjskich, a zarazem przygana dla tych Indów, którzy 
posunąwszy się ku południowi, coraz więcej pod wpływem Brahmanów od­
dalali się od religii przodków, (porówn. wstęp do tego hymnu). 

(3) Okazuje się tu zaszczytne stanowisko i przebija się duma poety, 
którego nawet bóstwa (wodne) proszą, ażeby je sławił pomiędzy ludźmi. 

(4) liarattjdowie, do których należy Wiswamitra (autor hymnu) 
8ą słynnym szczepem indyjskim, opiewanym później w Mahahliaracie. 

(5) Wiersz 12ty i 13ty są widoczuie późniejszym przydatkiem, 
a mianowicie wiersz ostatni jest zupełnie niestosownym, kiedy już rzeki 
wysłuchały prośbę poety. 

Tom III. L i p U c 1866 r. 16 
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